IVON DELBOS, 
trancuski min. spraw zagr. 


został odznaczony wielką 


| 0EZM 
DALADIER, 
francuski min, wojny z0= 
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Niemcy i Włochy chcą zagarnąć Hiszpanię 


Hitler nakazał dalszą wysytkę wojska i amunicji dla 


gen. Franco. — 


Sensacyjny układ Berlina z Rzymem w sprawie hiszpańskiej 


LONDYN, 20 stycznia, 
Pisma dzisiejsze donoszą, że Hitler 
postanowił udzielić dalszego Popa 
wojskowego generałowi Franco. Niemcy 
przygotowują nowe transporty wojska i 
amunicji, które mają być wysłane w naj- 
bliższych dniach., Jakkolwiek bit- 
niejsi wojskowi niemieccy wy! li 
się przeciwko angażowaniu się militar- 
nemu Niemiec w Hi jednak Hitler 
nie usłuchał tych rad i rozkazał przygo- 
towanie ekspedycji wojskowej. 
Hitler zdecydował się na powyższy 
krok po podpisaniu 
TAJNEGO UKŁADU WOJSKOWEGO 
WŁOSKO - NIEMIECKIEGO 
w Rzymie przez Goeringa, W 
tym oba państwa zobowiązują się do ści- 
słego spółdziałania wojskowego 1 


Zmniejszenie godzin. pracy 
w górnictwie belgijskim 
Bruksela, 20 stycznia. 
(PAT) Rząd zatwierdził projekt ure- 
gulowania czasu pracy w kopalniach, u- 
stalony zgodnie przez przedsiębiorców i 
górników. Według tego projektu, czas 
pracy w kopalniach wynosić będzie 7 i 
pół godziny dziennie przy utrzymaniu 
obecnych płac (liczonych za 8 godzin). 
Za godziny nadliczbowe dochodzić bę- 
dzie 25 proc. dodatek. Do- górników- 
obcokrajowców będzie  wystosowany! 
apel, aby wydobycie węgla nie uległo 
zmniejszeniu. 


Okręty toną 
wskutek burzy śnieżnej 
Oslo, 20 stycznia, 

(PAT) Wskutek burzy śnieżnej oprócz 
parowca „Trym”, którego załogę usiłuje 
ratować statek pocztowy „Venus', kata- 
strofie uległy statki „Savonaa” i „llmen” 
Pierwszy z nich zatonął na wysokości 
kordu Songvaer. „Ilmen“ unosi się na 
morzu bez steru. Losy załogi „Savonaa” 
nie są znane. 


Tragiczny wypadek 
pasażera w tramwaju 
Łódź, 20 stycznia, 

(gr) Na szosie Zgierskiej wydarzył się 
tragiczny wypadek. 25-letni Wł, Mię- 
kosza, zam. w Dąbiu (Łęczycka 33) ut 
chylił się zbytnio z wagonu. Skutki lek- 
komyślności pasażera okazały się tra- 


śiczne, gdyż uderzył on głową o słup, 
wypadając z wagonu. Lekarz pogotowia. 
przewiózł go w stanie 
szpitala zapasowego. 


poważnym do 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


Ioięryjne wydanie. Expressu 


zawierające pelną tabelę wy- 
granych -go dnia eiągnieniu 
4.ej klasy Loterji Pañ. 
stwowej 


tycznego na terenie Hiszpanii Niemcy! 
mają obecńie wysłać specjalną misję, | 
która ma pomagać generałowi Franco | 
w „organizowaniu” państwa na wzór| 
hitlerowski, 

„Najpoważniejszy dziennik angielski 
„Times“ pisze, że Włochy i Niemcy 
chcą stworzyć precedens, aby móc na 
przyszłość wspólnie ingerować „również 
w sprawach wewnętrznych innych 
państw, w których doszłoby do walk. 

Pismo to przewiduje, że nie należy o- 
czekiwać uspokojenia się sytuacji eu 


a to dlatego, że wszelka 
IWENCJA_W HISZPANII 
STAJE SIĘ JUŻ ILUZJĄ. « 
Ani Niemcy, ani Włochy, ani też Sowie- 
ty nie zrezygnują z raeo, wysyłania 
broni i amunicji do Hiszpanii, 
Londyn, 20 stycznia 
(Pa;) Reuter donosi z Gibraltaru: 
Dnia 19 bm. wojska rządowe rozpo- 
częły z Malagi 
SILNĄ KONTROFENZYWĘ, 
której wyniki jeszcze nie są znane. Bit- 
wa jest tak zaciekła, że zarówno szpita 
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Ostre farcia wewnetrzne w Austrii 


B. członkowie „Heimwehry* prowadzą kampanię przeciw rządowi 


Wiedeń, 20 stycznia. 
(PAT) Z kół poinformowanych dono- 
szą, iż w niektórych austriackich kra» 
jach związkowych odbyły się ostatnio 
zebrania członków rozwiązanej Heim- 
wehry pod pretekstem zebrań likwida- 
cyjnych, Na zebraniach przemawiano 


Przedłużenie pełnomo 


Ameryka chce walczyć 


Waszyngton, 20 stycznia | 
(Pat) Izba reprezentantów uchwaliła 
projekt ustawy o przedłużeniu do 30-70; 
czerwca 1939 r. pełnomocnictw prezy- 
denta'w sprawie parytetu dolara i fun- 
duszu stabilizacyjnego. 
Waszyngton, 20 stycznia 
(Pat) Senator Thomas (demokrata) 
złożył w senacie projekt uchwały, udzie 
lającej prezydentowi jak najbardziej 
dyskrecionalnego prawa w sprawie 
wprowadzenia zakazu wywozu sprzętu 
wojennego i wszelkich towarów do kra 
jów prowadzących wojnę. 
Waszyngton, 20 stycznia 
(Pat) W Laredo (St. Texas) straż 
celna St. Zjedn. zatrzymała na granicy 
ładunek z umundurowaniem wartości 3 


Walka o fotel prez 


Socjaliści nie cheą dopuści 


| 


w sposób dość ostry przeciwko rządowi, 
domagając się ponownego zorganizowa* 
nią Heimwehry, W kołach 

wyrażają obawę, że ewentualne wyko- 
rzystanie powyższego ruchu przez pro- 
pagandę narodowo - socjalistyczną może 
stać się niebezpieczne dla rządu. 


cnictw dla Roosevelta 


z kryzysem światowym 


milj. dol, przeznaczony do Hiszpanii 
via Vera Cruz. Komora celna czeka na 
instrukcje z Waszyngtonu: - 

LG 20 styczuia 

(Pat) Z powddu nominacji Grady'ego 
na członka komitetu ekonomicznego Lł- 
gi Narodów z ramienia St, Zjedn. sekre 
tarz dep. stanu Hull oświadczył prasie, 
że ma nadzieję, iż prace genewskie w 
sprawie podziału surowców dadzą wy- 
niki konkretne i umożliwiające plan 
działania państw zainteresowanych w 
tej sprawie. 

W pewnych kołach upatrują w nomi 
nacji Grady'ego zapowiedź zwołania 
przez Roosevelta międzynarodowej kon 
ierencji ekonomicznej. 


ydenta w Finlandii 


ić do ponownego wyboru 


dotychczasowego prezydenta 


Helsingfors, 20 stycznia 

(Pat) Wybory elektorów prezyden- 
ta nie wyjaśniły sytuacji wewnętrznej. 
Pomimo niewątpliwego moralnego zwy 
cięstwa dotychczasowego prezydenta 
Svinhufvuda, trudno w dalszym ciągu 
przewidzieć, kto 15 lutego zostanie obra 
ny prezydentem państwa. Skomplikowa 
na ordynacja wyborcza ułatwia po- 
szczególnym  stronnictwom prowadze- 
nie zakulisowych rozgrywek, to też o- 
stateczny wynik wyborów przynieść 
może niespodziankę. 

Agrariusze sffacili w kolegium <lek- 
torskim 13 mi liberałowie 14, mało- 
rolni 2, natomi: 


t 


Svinhufvuda ali w porównaniu z r. 
1931 — 21 miejsc. i Ó 

Swej znaczne 

dzieli się za Svinhutvudem, zdobyli 3 no 
we miejsca. 7 zdobyli | 
również socja wapliwoś 


ci, iż przejście Svinhutvuda do trzecie- 
go rozstrzygaijącego głosowania jest za 
pewnione. 

Krążą jednak pogłoski, że socjaliści 
uczynią wszystko możliwe, celem nie- 
dopuszczenia do ponownego wyboru 
Svinhufvuda. 


le powstańcze w Algesiras i San Roque 
jak wszystkie lazarety polowe są prze« 


„| pełnione ranionymi. Straty po obu stro 


nach dochodzą do 1000 ludzi, Wojska 
rządowe rozpoczęły natarcie w chwili, 
gdy powstańcy wyruszyli z Marbolla do 
Fuengivola i byli na połowie drogi z 
Marbella do Malagi. Dwa samoloty rząs 
dowe zmusiły okręty powstańcze, po” 
pierające z morza akcję powstańców do 
odwrotu. 

FEAT T EON EE 


Goering na Capri 
Paryż, 20 stycznia. 
(PAT) Havas donosi z Capri: _ Pre- 
mier Goering postanowił przedłużyć 
swój pobyt na Capri do piątku, 


Wybuch w spółdzielni 

5 osób zabitych 
Wiedeń, 20 stycznia. 
(PAT) W  serowni spółdzielni Wels 
w górnej Austrii nastąpił wybuch. 5 ©- 
sób poniosło śmierć, kilkanaście osób 
jest rannych. Szkody materialne zna- 
czne. 


Król grecki jedzie do Rumunii 


Bukareszt, 20 stycznia. 
(PAT) W kołach politycznych krążą 
pogłoski, że w najbliższych miesiącach 
przybyć ma z wizytą do króla Karola 
król grecki Jerzy 2-gi. 


Właściciel! wytwórni 


filmowej 

pobił rekord lotniczy 
Nowy Jork, 20 stycznia. 
(PAT) Właściciel wytwórni filmów 
Howard Hughes pobił na własnym sa- 
molocie rekord lotu ponad kontynentem, 
odbywając drogę:z Los Angeles do Ne- 
warku 2420 mil, ang. w 7 godz. 28 min. 

na wysokości 4000 m. nad lądem. 


Cała rodzina uległa zaczadzeniu 
Łódź, 20 stycznia. 
(gr) W. domu przy ul. Piotrkowskiej 
ur, 53 uległa nocy ubiegłej zaczadzeniu 
cała rodzina Ferenbachów, składająca 
się z czterech osób. Dzięki czujności 
jednego z sąsiadów, zdołano w ostatniej 
chwili niemal uratować ciężko zaczadzo 
nych, Byli nimi 61-letni Eliasz, 32-letnia 
Hanka, 25-letnia Fela i 23-letnia Róża 
Ferenbachowie. Jak zdołano ustalić, 
czad wydobywał się z pieca i tlenek wę* 
gla zatruł całą rodzinę, H 


Degrelle— przywódca faszystów belgijskich 


agituje ponownie przez radio włoskie 
Bruksela, 20 stycznia. | wygłosi przez radio w Turynie drugie 


1 (PAT) Rada ministrów rozważała od- przemówienie. „ „rel 
elektorowie bloku |powiedź włoską na protest rządu belgij- rozpoczął dn. 19 b. m. serię wieców w 
iego przeciw pozwoleniu na audycje Brukseli, ve 
Wy- sali „Palais des Sports” 


s 
radiowe Deśrelle'a we Włoszech. 


dostateczne . i 
protest na piśmie. 


Degrelle zapowiada, że 


wypowie- jaśnienie rządu włoskiego uznano za nie- 9000 ludzi. le w 
postanowiono przesłać | atakował rząd belgijski i wychwalał fa- 


niebawemi 


Przywódca  „reksistów** 
Wiec wczorajszy odbył się w 
w obecności 
przemówieniu 


Degrelle w 


szyzmiwłoski. Żadnych zajść nie byłos 


lisanwiia air kryn 


Urzędnik francuski i jego „serdeczny przyjaciel“... — Genialny pomysł zbiegłego z 
więzienia przestępcy, — Niespodziewane zdemaskowanie głuchoniemego sobowtóra 


1887 


Nr. 20 


EXSRZSS w 


nalna Indochina 


Jak inżynier został wodzem dzikiego szczepu 


(sb) Idochiny były terenem niezwy- 
kłej afery kryminalnej, która zakończyła 
się rozprawą sądową. Szczegóły tej spra 
wy przedstawiają się następująco. 

W sierpniu ubiegłego roku urzędnik 
francuski Ćroizet zwrócił uwagę na idą- 
cego ulicą Sajgonu wychudzonego męż- 
czyznę. Mimo iż ubranie było na nim po- 
darte a twrz była zarośnięta, Croizet 
stwierdził, że jest to jego serdeczny przy 
laciel inżynier Emil Bruant, 

Przed dwoma laty został on wysłany. 
z ramienia wladz francuskich do okręgu 
Moi, zamieszkałego przez szczep daja- 
ków. Ekspedycja rządni francuskiego zo- 
stała napadnięta przez dzikusów, którzy 
wszystkich członków wyprawy zabili. 
Obecnie tylko Bruant wrócił. 

Oplakany stan, w jakim się znajdo- 
wał, był dowodem strasznych przeżyć, 
Croizet+ rzucił się przyjacielowi na 
szyję i zaczął go wypytywać o szczegó- 
iy podróży. Inżynier Bruant wydawał 
jedak tylko jakieś  nieartykułowane 
dźwięki. Wskutek silnych przeżyć stra- 
oit on mowę. 

Bruanta odwieziono do domu, Zrozpaczo 
na długą nieobecnością żona jego zem- 
dlała na widok męża. Wkrótce inżynier 
wrócił do sił. Jednak mimo wysiłków le- 


karzy nie był w stanie odzyskać mowy. 
Władze francuskie przyznały mu emery- 


przy stole i spożywał obiad, weszło do | nierem, 
mieszkania kilku wywiadowców policji, 


wami: 


aresztujerny pana. 


angielskim.  Przerażona pani Bruant pod warunkiem, że zostanie jej mężem. 
znów straciła przytomność. Odstawiono | 


dano przesłuchaniu, Okazało się, że rze- tem cywilizowanym. Obecnie mieszka 
komy inżynier jest niebezpiecznym prze- on wraz z dzikusami na łonie natury i w 


zienia. 


jaków. 
Bostał się on na statek, idący do In- | 


Pewnie handlarz, który bawił przy- 


żyniera Bruanta. Wzięty przez jego czego inżyniera. 

przyjaciela za zaginionego, zorientował | Obecnie Robet Shapp i pani Bruant 
sie w lot w sytuacji i udawał głuchonie- stanęli przed sądem w Sajgonie, który. 
mego, by nie zdradzić się swą złą Íran- skazał ich na kary więzienia za wpro- 
cnzczyzną, | wadzenie władzy w błąd. 


„Brzestępriwo matrymonialne urzednika angielskiego 


poruszyło opinię całej Anglii i odbiło się echem w parlamencie 


Drakoński przepis dyrekcyj banków brytyjskich 


„Izba -gmin-postanowiła wdrożyć ak-|w związku z tym bardzo wielu kawale-| 


(z) Pewienękromny„aazjająki WIZĘ 
dnik bankowy zapoczątkował walkę 
przeciwko wielkim bankom brytyjskim, 
wywołując tym wielkie poruszenie w 
całym kraju. 

Podłożem tej dość romatycznej hi- 
storji była miłość, jaką przepełnione by- 
ło serce 29-letniego urzędnika banku 
handlowego w Glasgow ku jego uroczej 
narzeczonej. W imię tej miłości dopuścił 
się wykroczenia, 

Nie dokonał bynajmniej żadnej de- 
fraudacji, poprostu — ożenił sie. A tego 
mu właśnie nie było wolno. Zrzeszenie 
banków brytyjskich oddawna już zaka- 


zało swym pracownikom małżeństwa | 


w wypadkach, gdy dochody ich wyno- 


szą mniej, niż 200 funtów szterlingów | szy: 


rocznie. 
Powód, którym kierowały się przy 
wydaniu tego zakazu jesf oczywisty: 
chodzi bowiem o to, ażeby pracownicy, 
Którzy przez małżeństwo znaidą się w 
ciężkich warinkach materialnvch, nie 
byli wodzeni na pokuszenie. co przy 
pracy w banku jest szczególnie łatwe. 
„Delikwent”, nazwiskiem Rotman, 
pracuje w swym banku 11 lat i zarabia 
180 funtów rocznie. Był jednak po sa- 
me uszy zakochany i nie chciał dłużej 
czekać, Złożył zatym podanie do dyrek- 
cji z prośbą o zezwolenie na małżeń- 
stwo, Prośba została odrzucona. 
Wówczas Rotman ożenił się, omija- 
jąc zakaz. Nie mógł bowiem zrozumieć, 
dlaczego wolno mu być szczęśliwym 
dopiero od 200 funtów wzwyż... 
Miesiąc miodowy Rotmana został je- 
dnak zakończony przykrym zgrzytem: 
otrzymał z miejsca wymówienie. 
Zrozpaczony żonkoś nie dał za wy- 
graną. Począł obijać wszystkie możliwe 
progi, szukając zrozumienia dła swej 
sytuacji. Chodził do redakcyj, deputo- 
wanych, napisał nawet list do króla. 
Sprawa nabrała rozgłosu. Opinia pu- 
bliczna stanęła zdecydowanie po stro- 
nie nieszczęśliwego „przestępcy”. — 
W parlamencie powstała konsternacja, 
okazało się bowiem, że wiekszość de- 
putowanych nie znała wcale tego prze- 
pisu. Jeden z posłów oświadczył, że 
gdyby przepis ten miał obowiązywać 
wszystkich urzędników, wówczas za“ 
miast 18 miljonów, byłoby w Anglii za- 
ledwie 6 milionów, par małżeńskich, 


cję” przeciwko "temu drokońskiemu za- 
kazowi i opracowała już proiekt odnoś- 
‘nej ustawy. 9 

Przypuszczać zatym należy, że grze- 
szny żonkoś zostanie ułaskawiony i że 
0030000 


Jak gwiazdy ekranu zdobywają „nieómiertelność 


"Muzeum odcisków nóżek i rączek znakomitości filmowych 
(z) Każdy mieszkaniec Hollywoodu z uroczystym gestem wskazał na niezna- 
zna p, Graumanna, właściciela olbrzymie czne wgłębienie, zalane ciemną powłok: 
| go teatru, wybudowanego w stylu chiń- cementu. Wszystkie reflektory skiero- 


rów pożegna się ze swa wolnością, 
wstępując \ zę, swgj strony, w związek 


sieli czekać ad infinitum. 


odbywają się najsensacyjniej-.wkroczyła ostrożnie w swych cienkich, 
| szych film 


wiają się szpalerami tysiące ludzi, żąd- 
nych obejrzenia swych ulubieńców, któ- 
rzy uświetniają taką premierę, występu- 
jąc w najbardziej luksusowych toaletach. 

Q premierach zapomina się z czasem 
albowiem nowe zaćmiewają ich blask,- 
również gwiazdy filmowe tracą na swej, 
świetności Mr. Gr: 


| 
|masę cementową i w końcu 
| teczką wypisała słowa: 

Graumanowi — jego XYZ“, 


„Kochanem 


tafli, wiodącej 


Ji 


1 


które żują przez całą noc. p 
Najbardziej żarłocznymi „pensjonari! 
szami" są słonie w liczbie 7-miu, pożer: 


się tresurą dzikich zwierząt i ewolucja- 
mi koni cyrkowych, nigdy pewno nie za- 
stanawiają się nad tym, z jakimi trudno- 
ściami związana jest organizacja zaopa- 
trywania czworonożnych artystów w do- 
stateczne ilości pożywienia, 

Organizacja ta jest 


cjalni kwatermistrze, zawierający z han- przedstawieniu. 
jdlarzami umowy na el. | wiem r wy 8 i n 
Tak nprz. cyrk Renna, mający 92 konie i ociężałe i zazwyczaj śpią po jedzenii 
i zebry, zużywa dziennie 750 kś. owsa i 12—14 godzin bez przerwy. 
otrąb. Każdy koń otrzymuje przeciętnie Lwy mają tak wrażliwe 
8 kg. paszy. 


sa Po wieczornym przedstawieniu| nania się, czy jest dobra i świeża, 


Pani Bruant początkowo przypusz-| 
„Szała, że jest to jej maż, potym jednak, 
turę. Kilka miesięcy mieszkał on szczę- stwierdziwszy tajemnicę sobowtóra jeji 
śliwie ze swoją żoną. Pewnego dnia, gdy „ nięża, przemilczała całą sprawę. Cóż sta 
inżynier Bruant siedział ze swoją żoną ło się tymczasem z prawdziwym inży-| 


Podczas gdy inni członkowie ekspe- 
którzy zwrócili się do Bruanta ze sło- |dycji zostali wymordowani przez dzi- 
kusów, on jeden ocalał, Dostał się on doj 
— Robercie Shapp, w imieniu prawa | niewoli i miał zginąć również straszną 
Śmiercią. Zakochała się w nim jednak 

Rzekomy inżynier, który udawał głu- | Dalao, córka wodza plemienia i uprosiła 
choniemego, zaklął siarczyście w języku | swego ojca, by darował więźniowi życie, 


Inżynierowi przypadła do gustu ta 
ich razem do wydziału śledczego i pod- propozycja. Postanowił zerwać ze Świa- 


stępcą angielskim, który zbiegł z wię- | przyszłości będzie wodzem plemienia da- 


dochin i jako ślepy pasażer spędził kitka- | padkowo w gościnie u tego plemienia do- 
naście dni pod pokładem, poczym wylą- | wiedziawszy się o wszystkim, złożył za- 
dował w Saigonie. Dziwnym zbiegiem mieldowanie władzom w Sajgonie, które 
okoliczności Shapp jest sobowtórem in- „w ten sposób zdemaskowały oszukań- 


małżeński, na który w obliczu zrożące- 
go ze strony banków wymówienia, mu-| 


sko-gotycko- maurytańskim, w którym! wane zostały na gwiazdę w chwili, gdy 


ów. — Przed każdą premierą | jedwabnych pantofelkach na powłokę cel 
wzdłuż ulicy prowadzącej do teatru, usta | mentową, pozostawiając na niej odciski 
swych pantofli — oczywiście nr. 34. —| 
Następnie diva nakładała swe ręce nal 
jalną pa! 


Obecnie do muzeum odcisków rąk il 
nóg Graumanna, mieszczącego się na kal 


(z) Wielbiciele cyrku, zachwycający ;konie otrzymują olbrzymie porcje siana, 


jące 350 kg. owsa, 50 kg, otrąb i na de- 
ser 10 kg. siana dziennie, Natomiast wyj 
jbrednymi smakoszami są lwy, spożywa- 
jednak bardzo jące po 10—11 kg. koniny dziennie, Kari 
sprężysta. Na kilka dni przed przyjaz- mienie dzikich zwierząt odbywa się razi 
dem cyrku do miasta, udają się tam spe- na dobę, mianowicie po wieczornym 
Pogromca uważa bo- 
dostawę żywności.' wiem, że najedzone lwy "stają się sennej 


żołądki, że 
trawią tylko zupełnie świeże mięso. To; 
Pierwsze śniadanie „podaje się“ o 7| też właściciel zwierzyńca codziennie sam 
lz, rano, obiad o 12-ej, a kolację o 7| kosztuje surową koninę w celu przeko- 


WOLNA TRYBUNA 


LISTY DO ODEBRANIA: „Slawomir“ z Za» 
jgłębia Dąbrowskiego, „J. 718" (miejscowość nie 
podana) „Stroskana M. L. K“ w Ciechocinku, 
„Czesiek - Marzyciel“ w Gdyni. 

PAN A. B. STAŁY CZYTELNIK z LUBLINA. 
Uwagi Pana są słuszne, Do podanej przez nas 
y o ilości konsumowanego chleba wkradł 


uwage, że materiał ten, zaczerpnięty z prasy 
granicznej — dotyczy krajów lepiej stojących 
względem zospodarczym, gdzie spożycia 
jowoców, ryb, tłuszczów i mięsa jest przeciętnie 
wyższe, 

„KSIĄŻECZKA 185/32" w GDYNI. Młody 
7-letni mężczyzna nie powinien zwracać się do 
o pomoc w wyszukańiu odpowiedniej zna 
jomości. Od czego jest energia i męska przede 
jsiębiorczość?... Nie chcę go posądzać o to, ża 
Pan tych cech nie posiada. Tylko w takim ra- 
zie mogłabym bowiem zrozumięć, że -młode 
jzdynianki nle zwróciły dotąd na Niego uwagi. 
W Gdyni — mieście młodych ludzi — nie brak 
jjest odpowiednich znajomości. Trzeba się troe 
hę potrudzić, ażeby odpowiednią znajomość 
należć — albo nie być tak bardzo wybred- 
nym, 
„BŁAWATEK, STĘSKNIONY ZA MIŁOŚ- 
JA“ z GNIEZNA. Myślę, że się Pani zbytolo 
jpośpieszyła zrywając znajomość, Nie można 
meżczyzn sądzić tą samą miąrą, jaką sądzi się 
oblety, Mężczyźni mają pewne przywileje, 
które wynikają z usposobienia 1 natury, Pode 
czas bowiem, gdy Pani w zupełności wystare 
[czyta korespoudencyjna znajomość w clącu 6 
lat | duchowe zrozumienie — mężczyzna, miesz 
ajacy w mieście miał jeszcze Inne potrzeby 
towarzyskie I mustał się stykać z kobietami, 
le mogąc ograniczyć slę jedynie do listów. 
Mężczyźni posładają wlele krótkotrwałych mis 
lostek 1 przygód I gdyby jakakolwiek panna, 
jchcąca wstąpić w związki małżeńskie, zwraca- 
ta na to uwagę — nigdy nie doszłoby do małe 
jżeństwa. Każdy mężczyzna posiada t. zw. 
rzeszłość* | z tym trzeba się pogodzić. 
Należało poważnie ze swym znajomym po* 
rozmawiać, korzystając z tego, że spotkaliście 
ię i mieliście możność wymiany zdań, Należa- 
to zapytać czy korespondencja mlała być uwa- 
jżana- za przygodę, czy raczej fakt, który Panl 
zdołała zauważyć | jak się wobec tego należy 
[ustosunkować na przyszłość, 2 

Jeżeli znajomy odpowładziałby Pani, że tam 
ła znajomość nie powinna się brać w rachubę 
należało wyznaczyć termin ślubu. Jeżeli nie 
jzapóźno na naprawienie tego — nlech to Pani 
uczyni, chociaż mam pewne wątpliwości, albo- 
jwieg jeżeli znajomy nie starał się Jej przebła« 
jgać po tym, co zaszło, to widocznie nie bardzo 
mu na tym zależało. 

Co się tyczy Jej uwag odnośnie miejsca po- 
bytu, to komunikuję, że nie wszyscy wielcy 


Aqwłaściciele ziemscy używają potocznie języka 


obcego. Tak było niegdyś, Dziś się te sprawy 
mocno zmieniły 1 widocznie tak się złożyło, że 
ludzie o których Pani mówi są wylątkowo kon 
serwatywni. Fakt, że dzieci za młodu uczą się 
jezyka obcego — jest raczej słuszny, albowiem 
jtylko w ten sposób nabiorą koniecznej biegłości 
podczas gdy język: ojczysty jest im znany I do 
|kładnie poznawany w szkole. Proszę nie sadzić 
jz pozorów o patriotyźmie i przywiązaniu do Ol- 
czyzny tych właśnie ludzi. 


Czy wiecie, że... 


— rok rocznie odckodzi ze Stanów 
Zjednoczonych statek towarowy, zała- 
dowany catkowicie przesylkami od bo- 
gatych „wujaszków“ z Ameryki do 
krewnych w Europie. Są to podarunki, 
wysylane z okazji Nowego Roku. W ro- 
ku bieżącym również odszedł taki sta- 
tek. Na pokładzie jego znajdowało się 
600.000 przesyłek ogólnej wartości stu 
milionów franków. Sa to podarunki, któ- 
re emigranci irlandzcy, włoscy, więgier- 
sey, francuscy i niemieccy  posyłają 
swym krewnym. 

— w Anglii zaznaczyło się znów 
gwałtowne zapotrzebowanie na -brylan- 
ty, w czym rzeczoznawcy widzą po- 
wrót prosperity. Właściciele pól diamen- 
towych są zaskoczeni wielką ilością za- 
Imówień ze strony hurtowników. Robot- 
nicy w kopalniach diamentów pracują 
bez przerwy dniem i nocą. 

— cyrk wiedeński Buscha dla zwięk- 
szenia frekwencji urządził dla dzieci 
przyjecie. Przygotowany został olbrzy- 
mi tort, do którega zużyto 1800 jajek, 
156 kilogramów cukru, 50 kg, migda- 
iów, 60 kg. masła, 20 kg. mokkii 12 kg. 
'yiryn. Tort miał średnicy. 7 metrów. 
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Awantury w Radzie Miejskiej 


Ńczorajsze posiedzenie zostało przerwane. — Aby zmusić 
radnych do uspokojenia się, z$aszono śŚmiatła ma safi 


$ Łódź, 20 stycznia. 

Porządek dzienny wczorajszego po- 
siedzenia Rady Miejskiej nie został wy 
czerpany, albowiem wskutek awantury, 
jaka wynikła przy odczytywaniu dekla 
racji ideowej przedstawiciela większo- 
ści socjalistycznej, prezydent Godlew* 
Ski musiał posiedzenie przerwać. Była 
to pierwsza awantura w nowei Radzie, 
pierwsze „bezpośrednie“ zetknięcie 
dwóch wrogich sił na terenie naszego 
parlamentu miejskiego. 

Zaczęło się bynajmniej nie od awan 
tur, lecz od wzajemnych przygadywań 
1 mniej lub więcej udanych dowcipów. 
W salach konferencyjnych odbywały 
się przedwstępne narady. Gdy po trze- 
cim dzwonku radni socjalistyczni zajęci 
jeszcze byli debatami w sali konferen- 
cyjnej, radny Grzegorzak z Obozu Na- 
rodowego rzekł z uśmiechem: 

— Dzwonek im pewnie nie wystar- 
czy... Na następne posiedzenie trzeba 
będzie przynieść wielki dzwon!... 

Wreszcie prezydent Godlewski o- 
tworzył posiedzenie. Na porzadku dzien 
nym między innymi znajdowała się spra 
wa budżetu miasta. Przedstawiciel więk 
szości socjalistycznej, r. Chodyński wy- 
powiedział się za skreśleniem tego 
punktu z porządku dziennego, oświad- 
czając, że o tych sprawach bedzie moż- 
na mówić dopiero po zatwierdzeniu 
przez władze nadzorcze nowego zarzą 
du miejskiego. W głosowaniu wniosek 
r. Chodyńskiego przeszedł. 

Następnie przystąpiono do zgłasza- 
nią wniosków nagłych oraz interpela- 
cyj. Przedstawiciele większości sociali- 
stycznej złożyli wnioski nagłe w nastę- 
pujących sprawach: 


Nagłe wnioski socjalistów 


W sprawie doraźnej pomocy bezro- 
botnym i ubogim mieszkańcom naszego 
miasta bez różnicy narodowości i wyz- 
nania, którzy nie korzystają z ustawo- 
wych zapomóg. Aby zdobyć środki na 
ten cel wnioskodawcy proponuią ono- 
datkować posiadaczy większych nieru- 


chomości czynszowych oraz właścicieli | 


przedsiębiorstw handlowych i przemy- 
słowych. Do czasu zatwierdzenia tego 
projektu wnioskodawcy wezwali Za- 
rząd Miejski do staranią sie o pożyczkę 
w sumie pół miliona złotych celem 
przyścia z pomiocą tym, którzy podczas 
A zimy tegorocznej cierpią chłód 
gi 5 

Następnie przedstawiciele większo- 
ści socjalistycznej zgłosili wniosek na- 
gły w Sprawie obniżki cen za Światło 
elektryczne i biletów tramwaiowych. 

Poza tym wnioski radnych socjali- 
stycznych dotyczyły otworzenia w 4 
punktach miasta, a mianowicie na Choj- 
nach, Widzewie, Bałutach 1 Kozinach 
kuchen miejskich dla wydawania ubo- 
siej ludności bezpłatnych posiłków 0- 
raz podwyższenia wyasyznowanych 
sum na dożywianie dzieci w szkołac! 
powszechnych. 

Do głosowania nad tymi wnioskami 
nie doszło, albowiem wskutek powsta- 
łej awantury prezydent musiał nosiedze 
nie przerwać... 


Spór o numer listy 


Względnie spokojnie załatwiono na- 
stępne punkty porządku dziennego, a 
mianowicie wybory do różnych komi- 
syi radzieckich: — finansowo-budżeto- 
wej, do spraw ogólnych, regrulaminowo 
prawnej i t. d. Wybory odbywały ‘się 
proporcjonalnie, czyli że im liczniejszy 
był klub, tym więcej członków mógł 
delegować do każdej komisii. Ponieważ 
BESE EEA I E ED 


Wyjaśnienie 


Łódź, 20 stycznia, 
Do sprawozdania sądowego z dnia 18 b. m. 
p. b „Echa awantury przy ul. Wróbla 9" wkra- 
dla się omyłka, gdyż zamiast Marianny Izydor- 
czyk, skazanej przez sąd grodzki, umieszczono 
nazwisko świadka, Janiny Gruszczyńskia* ^o ni- 
niejszym nrostnieme 


stan sanitarny ZĘ rynku, któ 
h ry jest centralnym targowiskiem dla ca- 


największy liczbowo jest klub radnych rodowców. Klub PPS zapowiada, że bę- 
socjalistycznych, więc też zyskali oni dzie walczył o przywrócenie należytych 
najwięcej przedstawicieli w każdej ko-!praw samorządowych, i będzie realizo- 
misji. ¿wal swój program w myśl interesów 
Przy wyborach wynikł iednakże pracowników, robotników, drobnomie- 
spór o numer listy wyborczej... Obóz szczaństwa i interesów gminy miejskiej. 
Narodowy domagał -się, aby jego lista — Hasłom szowinizmu i nacjonaliz- 
uzyskała Nr. 2. ,mu — kończy r. Chodyński — przeciw- 
Radny Kowalski z Obozu Narodowe stawimy zgodne spółżycie wszystkich 
go zawołał w pewnej chwili: ¿ludzi pracy bez względu na narodowość 
— Dlaczego nie pozwałacie nam i wyznanie! 


zgłosić listę Nr. 2? ig 
„od Początek awantury 


Na to odpowiedział mu z miejsca 
radny socjalistyczny Chodyński: 

-— Panie Kowalski, nasza dwójka! Gdy radny Chodyński w deklaracji 
też wam nie pomoże!.. A zresztą, czy 'tei zaczął wypominać Obozowi Narodo- 
wypada wam wziąć nasz numer?..., wemu jego przeszłość polityczną z cza- 
Przecie dwójka przy wszystkich wybo- |Sów zaborczych, pierwszy zerwał się z 
rach była dotąd listą socialistvczną!.... |ław Obozu Narodowego radny Szulc, 
To nie dla was!.... który huknął pięścią w stół i zawołał: 

Spór wynikł również na temat spo- |. z7 To  nieprawda!..  Kłamstwo!... 
sobu głosowania. Jeden z radnych wy- ZEJŚĆ z trybuny!... 
jaśniał, że można głosować odrazu na Radny Szulc, siedzący w  środko- 
członków komisji oraz ich zastępców. wym rzędzie na drugiej ławce, wybiegł 
Przerwał mu radny Kowalski, który na środek sali, zmierzając do trybuny. 
krzyknął: Za nim podążyli z podniesionymi pię- 

— Nie odzywaj się pan!.. Pan po- ściami inni radni narodowi, którzy. 
winien się pchać ze swymi wvwodami chcieli radnemu Chodyńskiemu wyr- 
gdzieindziej!... k jwać z rąk deklarację. Jednakże nie do- 

Na to ktoś mu odpalił z miejsca: puścili do tego radni socjalistyczni, któ- 

— A pan powinien się pchać i to jak rzy zwartą masą pośpieszyli na odsiecz 
rajszybciej do Kochanówka!.... aromi piedra, Wokół trybuny pio 

Były to jednak drobne ułarczki, któ CZ%,4 SIĘ rozgorączkowana grupa rad- 
re przewodniczący szybko likwidował. nych, R, a paca 30: 
Do awantury doszło jednak przv ostat- = gar kks! W pewni ie STORE 
nim punkcie porządku dzienneeo, gdy. ga!4C pięściami. W pewnej chwili radny 
r. Chodyński wszedł na trybune i wśród ARIE ao zbyt ostro zareago- 
naprężonej ciszy na sali odczytał ideo- ya, na Siowa Jednego ze swych prze- 


wą deklarację radnych z wiekszości 80 GRAS CZY AA SRDS 


galstycznej: i à | Chodyáski, który powstrzymał padie 
4 ‘go Czernika, stając w ol le kolegi. 

Deklaracja większości Każdy krzyczał, często nie słysząc 
radzieckiej |wśród tego potwornego hałasu włas- 


nych słów. Zdarzały się wśród tego 

W deklaracji tej radny Chodyński jarmarcznego krzyku momenty wysoce 
w imieniu większości socjalistycznej komiczne... Oto jeden z radnych nie do- 
stwierdził że wybory samorządowe, któ |jsłyszał wyraźnie jakiegoś okrzyku, a 
re odbyły się w Łodzi 27 września 1936 |sądząc, że to coś dlań obraźliwego, już 
iroku przyniosły zwycięstwo socjali- |podniósł rękę, by spoliczkować oponen- 
jstom. Przeciwko nam — stwierdza na- |ta, lecz w ostatniej chwili dopiero zorlen 
dal w swej deklaracji r. Chodyński — |tował się, że podniósł rękę na... własne- 
stanął t. zw. Obóz Narodowy, który w |go kolegę partyjnego... Niektórzy, o- 
okresie niewoli bynajmniej nie kwapił |chrypnięci już od krzyku, machali w 
się do walki z zaborcami... Robotnicy po- | końcu rękoma, mówiąc ledwo dosły- 
znali się na demagogii i zakłamaniu na- 'szalnym głosem: 


Fatalny stan sanitarny rynku Boernera 


Kierownik targowiska pociągnięty został do odpowie- 
dzialności karnej 
Łódź, 20 styc: czuwa kierownik Baum, który za opłatą 
(v) Wczoraj p. dr. Weyland kierow- | przejął od Zarządu Miejskiego przymus 
nik sanitarny z ramienia władz starościń | uprzątania targowiska, zatrudniając 
skich, przeprowadził lustrację, położone | własnych dozorców, Ponieważ Baum nie 
go w śródmieściu Łodzi, rynku Ka wywiązał się należycie z zadania, a za 
(dawniej Zielony Rynek). stan sanitarny targowiska jest on o: 
wyniku lustracji stwierdzono zły| wiedzialny, władze starOścińskie 
i ły Baumowi protokuł i w dniu 
szym stanie on przed referatem karnym 
Starostwa Gr: iego, 
Kontrole sanitarne targowisk i ryn- 


łego śródmieścia. Komisja, dokonując ze 
wnętrznych oględzin rynku — stwierdzi 
ła, że nie jest on dostatecznie uprzątany |ków prowadzone będą przez władze w 
i zamiatany, Na ziemi, w pobliżu straga- | dalszym ciągu. Miejsca, w któ pro- 
nów z artykułami żywności i nabiałem— | wadzona jest artykułów spô- 
leżał niezmieciony nawóz zaś po; żywczych, muszą być nienagannie czy- 
między stałymi stoiskami leżały sterty ste i znajdować się będą pod stałą kon- 
Papierów i ś [trola władz, 
Nad uprzątaniem rynku miejskiego 


Władze poszukują 15-ietniej dziewczyny, 


zaginionej w tajemniczych okolicznościach przed 10 dniami 
Łódź, 20 stycznia. | stwierdzone, czy uciekła ona z domu ro- 

(gr) — Wojewódzki urząd śledczy | zejikiego czy też została uprowadzo- 
Łodzi poszukuje listami gończymi zagi-|na. Władze śledcze prowadzą energicz- 
nionej w dniu 10 stycznia r, b. 15-letniej| ne poszukiwania za Lipschuetzówną. 
Gitli Lipschuetz, zamieszkałej ostatnio w 
Stolinie przy ul. Rynek 9. 

Młoda dziewczyna wyszła z domu, z 
zamiarem udania się do koleżanki, Od 
ej chwiłi jdnak nie powróciła i istnieją 
pod, irz że przebywa ena w Łodzi. 
nic zostało konkretnie 


na nosiła na sobie szare palto ze sprzą- 
czką z tyłu, granatową sukienke oraz 
czarne pończoch i pantofle 


— No, chodźmy już do domu... Do- 
syć na dzisiaj... 

Napróżno wśród tego rozgardiaszu 
przewodniczący dzwonił, usiłując w ten 
sposób uspokoić radnych. Gdy w pew= 
nym momencie nastąpiło względne uspo 
kojenie, prezydent Godlewski, zawołał: 

— Uprzedzam, że jeśli nie nastąpi 
spokój, będę zmuszony przerwać po- 
siedzenie! 

— O, tak będzie najlepiej! — wyrwał 
się w odpowiedzi radny Bronisław Ko- 
walski. 


„W razie czego szkoda 
zegarkal..“ 


Ale do namiętnej rozgrywki na sali 
przyłączyły się wkrótce również oby= 
dwie galerie: — dolna i górna. Rozlega= 
ły się groźne okrzyki spośród publicz- 
ności. Niektórzy wyładowywali swój 
temperament głośnymi gwizdami. Innt 
zdejmowali przezornie zegarki z rąk, Qś- 
wiadczając: 

— Na wszelki wypadek trzeba się 


przygotować... W razie czego szkoda 
zegarka... 
Wśród tego niebywałego tumultu 


radny Chodyński otoczony swymi kole- 
gami partyjnymi odczytał do końca swą 
deklarację, lecz o uspokojeniu nie mo- 
gło już być mowy. Radni nie chcieli 
wrócić na.swe miejsca, kłócąc się Za» 
żarcie i nadskakując sobie do oczu. Po~ 
nieważ w takich warunkach nie mogło 
być mowy o dalszym prowadzeniu 
obrad, przewodniczący wśród ogólnego 
hałasu oświadczył, że posiedzenie za 
myka i opuścił salę obrad,- : 

Ale nawet wyjście przewódniczące- 
go nie dało pożądanego rezultatu, gdyż 
radni awanturowali się w dalszym cią« 
gu i w każdej chwili awantura groziła 
wybuchem bójki. 


Dalszy ciąg „posiedzenia 
na schodach 


Aby zmusić więc radnych dò uspoko- 
jenia się, zgaszono światła na sali... 

Dopiero wtedy krzyki ustały i za- 
miast wyzwisk i wzajemnych  OSsz- 
czerstw zaczęto śpiewać... Radni z Obo- 
zu Narodowego śpiewali „Rotę”, radni 
socjalistyczni zaś „Czerwony Sztandar” 
1 „Międzynarodówkę"... 

Jak wielkie panowało na sali podnie- 
cenie, świadczy fakt, że awantury prze- 
niosły się nawet na klatkę schodową I 
do dolnej sieni, gdzie mieści się garde- 
roba. Tam również jeszcze wygrażano 
sobie wzajemnie. Przy garderobie głoś- 
na dyskusja wynikła między radnym 
Czernikiem a kilku radnymi socjalistycz 
nymi, którzy zarzucali mu: 

— To pan broni tych, którzy zmusza- 
ją robotników do 14-godzinnego dnia 
pracy!l... 

Dopiero na ulicy radni uspakajali się 
powoli... 

Tak oto zakończyło się posiedzenie, 
na którym prócz wyborów członków 
komisji nie załatwiono ani jednej palącej 
sprawy, ani jednego wniosku, zmierza- 
iącego do okazania pomocy tym, którzy 
cierpią głód i chłód podczas ostatnich 
mrozów... (e). 

> 

Na marginesie należy jeszcze zazna” 
czyć, iż wydział prezydialny obecnego 
Zarządu Miejskiego uniemożliwił niektó- 
rym sprawozdawcom prasowym speł- 
nianie ich obowiązków zawodowych, 
nie wyznaczywszy im miejsc, albo też 
oddając do ich dyspozycji miejsca, z któ- 
rych prasa nie może korzystać. 

Nie wątpimy, że wydział prezydial- 
ny zechce jeszcze raz sprawę tę rozpa= 


W telefonogramach podany jest do-,trzyć i poczyni takie zmiany, które za- 
kładny rysopis zaginionej: jest ona wzro| pewnią sprawozdawcom prasowym nor- 
stu średniego, o c. blond włosach, twa-| malny tok pracy i położą kres stosun= 
rzy pociągłej i piwnych oczach. Zaginio-| kom, jakie obecnie panują w tei dzie- 


dzinie. Zastanawiające jest także w tej 
sprawie niedbalstwo referatu prasos 
wegoż... ` 


i 
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Mrozy zagrażają | 


falo! Tu adj 


w branży Konfekcyjnei. -Brak książ 


wygłosi Janina Janicka, 13.00_14.06; ierpiały zasiewy 
.00—14.00; ucierpia: iewy, 
piały s. 


powoli, W. pierwszym wypadku zboża 
poniosłyby większe szkody. 
Dopiero po przejściu fali mrozu moż- 
na będzie stwierdzić do jakiego stopnia 


bie minionych: sezonów. 
Cieszą się również właściciele skła- 


o Łódź, 20 stycznia. | wizji osobistej, wyjmując z prawej kie- 
(v) W niedzielę wieczorem mieszkań: szeni płaszęza rewolwer z tkwiącym na 
cy ulic Zgierskiej i Łagiewnickiej zaalar- bojem w luiie. 

mowani zostali strzałami na ulicy. W pe-| _ Zatrzymanym okazał się Bronisław 
lwnej chwili do posterunkowego pełnią: Olczak, krawiec, zam; przy ul. Leśnej 16 
cego służbę przy ul. Zgierskiej podbiegł kompletnie pijany. 

jeden z przerażonych przechodniów, do-| Po spędzonej nocy w areszcie policyj 
nosząc, że na ulicy Zgierskiej jakiś prze- nym, Olczak zeznał, że r Iwer posia- 
chodzień strzela z rewolweru. |da nielegalnie od dłuższego czasu, zaś 
Policjantowi udało się owego osobni- krytycznego dnia nie pamięta dobrze co 
‘Ẹka zatrzymać około domu oznaczonego 'się z nim działo, albowiem był zaproszo- 
Przechodzień ny na zabawę do kolegów, gdzie wódka 
lała się strumieniami, O której stamtąd 
wyszedł nie pamięta, ale wie, że był pi- 
jany. 


Konferencia z- kofoniarzami 


DRI. 
CASINO: — „Jej pierwsza miłość", 
CAPITOL: — „Pod dwiema flagami", 
ieniądz* i „Droga bez powrotu”. 
— „Noc nrzed bitwa", 
GRAND-KINO: — „San Francisco", 
MRO „Balek~i Lolek“. 
MIRAŻ: — „Pokusa“, 
PALACE; — „Tak się kończy miłość” 
PRZEDWOŚNIE:— „Adieu“. 

RAKIETA: — „Panowie w cylindrach“ 
RIALTO: — „Allotria”, 
TON: — „Godzina pokusy”. 


Karnccik eby 
Osatólo wyść TEATR MIEJSKI. 


y Janiny Kulczyckiej w Teatrze) 
Miejsi po cenach zniżonych. 

Noc 

oc] 


Jutro, w czwartek į w pitek ostatnie 
I 
and-Hotelu", w której zasłużone oklaski 


zwiążków zawodowych 


wizji cerika płac. ; 

Co do ostatniego postulatu przemy- 
słowcy oświadczyli, że w |dzkim 
przemyśle kotonowym winny być wpro 


Łódź,” 20 stycznia. 
(k.) W okręgowej inspekcji pracy 
odbyła się wczoraj konferencja w spra- 
wie zlikwidowania zatargu i zawarcia 
nowej umowy zbiorowej w przemyśle į wadzone takie same płace, jak w fabry: 


wtórzenia wybornej komedji muzycznej „i 
w 


zbiera popularna primadonna teatrów warszaw-| 
skich HETH ESSA wraz i ASU ISAAA kotonowym. kach kotonowych w Kaliszu, gdzie nie 
AH Korwinem. rd Ceny na te wido- Udział w konferencji tei wzięli p. p.: |ma wogóle umowy zbiorowej. 


lurczak (klasowy związek zawodowy) 
Grabowiecki (ŻZZ.), oraz przedstawi- 
ciele stowarzyszenia- fabrykantów 
wyrobów pończoszniczych w osobach 
p. p. Seidenwurma, Zylberszpica, Haua, 
|Popowskiego i Kadyszewicza. 
Przedstawiciele przemysłowców 
zgłosili swe postulaty, zmierzające do 
ograniczenia uprawnień delegatów fa- 
brycznych, nie stosowania strajków 0- 
kupacyjnych pod rygorem natychmia- 
jstowego rozwiązania umowy zbiorowej, 
zniesienia opłat za postoje, oraz re- 


Na froncie robotniczym 


Strajk w fabryce Makowskiego i Zaudera trwa 


Łódź, 20 stycznia. nei wygłosił referat na temat „Ubez- 
tk) W inspekcji pracy odbyła się wczo | pieczenia pracowników umysłowych”. 
raj konferencja celem zlikwidowania Straj| Członkowie związku zostali poinfor- 
ku okupacyjnego w fabryce wyrobów | mowani o ich uprawnieniach. o organi- 
ebonitowych pod firmą Makowski i Zau- | zacji Ubezpieczalni i t. p. 
der przy ul. Sienkiewicza 163. Odczyt na ten sam temat wygłoszo- 

Zatarg w fabryce tej. zatrudniającej|ny będzie w czwartek, dnia 28 b. m. w 
140 robotników, wybuchł na tle odrzu- |związku księgowych przy ul. Piotrkow* 
cenia żądań robotniczych, domagających skiej 113, 
się podwyżki płac. 

Na konierencji wczorajszei firma 


Jak wynika z oświadczenia prze- 
mysłoweów, 

DĄŻĄ ONI DO OBNIŻENIA PŁAC 
O 10, 25 ] 45 PROCENT W ZALEŻ- 
NOŚCI OD arów ROBOTNI- 


TEATR POLSKI 
P (Cegielnian 27) 

Dziś, w środę, 2-go stysznia b. r, o godzi- 

nie 8.30 wieczorem „Czarujący chłopiec”, naj- 

piękniejsza komedja muzyczna sezonu zdobywaj 

coraz większe powodzenie, dzięki przepięknym 

kostjumom, dekoracjom oraz dzięki wspaniałej 

rze zespołu z Tolą Mankiewiczówną, Aleksan-| 

rem Żabczyńskim į Zygmuntem Tokarskim na 
czele. 


W odpowiedzi na to przódstawiciele 
związków zawodowych zażądali: wy- 
równania płac obniżonych o 8 procent 
w roku 1934, podwyżki płac dla sił 
pomocniczych, uzupełnienia umowy 
zbiorowej stawkami na artykuły no- 
we, nie objęte dotychczasowym cenni- 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18) 

Dziś, w środę i dni następnych o godz. 8.15) 
wieczorem znakomita sztuka Gabrieli Zapol- 
skiej „Ich czworo” z W. Łuczycką, B. Bronow-| 
| Gosławską, K Leszczyńskim i K. Wich- 


miarzem na czele. é 


20 STYCZEŃ 1937 R. 
Godziny ranne przyniosą sytuację niejasną, 
tóżne zawikłania i nieporozumienia z przeło- 
żonymi i współpracownikami. Koło godz. 10-ej] 
nie należy wdawać się w spekulacje pieniężnej 
ani rozpoczynać procesów. Od godz. ll-ej doj 
godz. 13:ej działają pomyślne wpływy dla ma- 
rynarzy i wojska. O tej porze dobrze jest tak 
że kupować i sprzedawać ziemię i rzeczy, po- 
chodzące z ziemi. Godz. 14-ta nadaie się doj 
zawierania związków małżeńskich i przyniesi 
powodzenie w związku ze sztuka. Miedzy godzą 
15-tą.a godz. 17-tą nie należy roznoczynać nici 
nowego ani składać wizyt. W tvm okresie) 
działają także niepomyślne wpływy dla ruchu 
i kómunikacji. Godziny następne nadają się dol 
ptzyjmowania podwładnych do służb! doj 
załatwiania spraw, które powinny noz 
ukryciu. Wieczór również zapowiada si 
myślnie, przyniesie powodzenie towarzysk 
projekty i plany na przyszłość, które natych- 
miast należy zacząć realizować. 
Dziecko dziś urodzone — wesole. inteligent- 
ne, posiada zdolności literackie, żvcie miłosne 
odgrywa wielka role, zazdrosne 


.. 
G 
Na dziś zwołana została między- 
zgodziła się na podwyżkę płac, ale nie | związkowa konierencia robotników bu- 
w tej wysokości, jak domagają się ro- | dowlanych, którzy będą radzić nad akt 
botnicy. Propozycja ta została odrzuco- | alnymi sprawami. 
na, wobec czego strajk okupacyjny trwa Konierencia ta odbędzie sie w loka- 
nadal. lu Z. Z. Z. przy ul. Kilińskiego 105, przy 
czym poruszona zostanie sprawa umo- 
Onegdaj w związku oracowników wy zbiorowej ną sezon budowlany w 
spółdzielczych przy ul, Piotrkowskiej reku 1937. Projekt umowy tei będzie 
120 odbyło sie, zebranie członków. na | następnie przesłany okręgowe inspekcii 
Lodowa delozaż Ubszaiccząlni, Shalzcz-| pracy. . 


A 


a 
= 


esiennym zasiewom 


Brak śniegu jest klęską dla rolników. — Ożywienie 


ek w czytelniach 


dów węgla i materiałów opałowych, Ta- 
R popytu na węgiel dawno już nie 
jyło. 


W związku z panującą epidemią gry- 
py. daje się zaobserwować w i nie» 
zmiernie charakterystyczne zjawisko— 
Oto w czytelniach zabrakło książek! 

Dzieje się to dlatego, że chorzy, prze 
bywając w domu, czytają dużo książek, 
często biorąc po kilka egzemplarzy na- 
raz, to też księgozbiory uległy niemal cał 
kowitemu wyczerpaniu, ` 

W dniu wczorajszym zanotowano zno 
wu kilka drobnych pożarów, wyníkłych 
wskutek nieumiejętnego ogrzewania za- 
marzniętych rur wodociągowych. Za- 
marzły także licznie rury gazowe. 


Strzały na ulicy Zgierskiej 


Pijany krawiec strzelał na wiwat wywołując panikę wśróń przechodniów. 
tygodni aresztu za niezwykły wybryk i nielegalne posiadanie broni 


Na ulicy zrobiło mu się nagle bardzo 
wesoło i zapragnął strzelać na wiwat, 
Wydobywszy rewolwer, strzelać 


w górę na ulicy jewnickiej i następ- 
nie na ul. Z, k 
W dniu wczorajszym Olczak 


stanął 
przed sądem starościńskim, gdzie powtó 
rzył swoje zeznanie, złożone w ki 
riacie, Nie zdawał sobie sprawy, że strza 
ły jego na ludnej ulicy”o godzinie 9-ej 
A mogą wywołać katastrofalny 
efekt, H 
W wyniku rozprawy, Olczak skazany 
został za nielegalne posiadanie broni na 
6 tygodni bezwzględnego aresztu. 


bez rezultatu 


Przemysłowcy domagają się ebniżenia płac, zniesienia, opłat za 
postoje i nie stosowania strajków okupacyjnych. — Ządania 


|kiem, oraz przedłużenia umowy zbioro- 
wej na jeden rok, SeS 

Po przedłożeniu tych postulatów: 
przez przedstawicieli obydwu stron wy- 
wiązała się niezwykle ożywiona dys- 
kusja. 

Po dyskusji przedstawiciele przemy- 
słowców zażądali, aby pertraktacje to- 
czyły się nad ich postulatami, zaś przed 
jstawiciele związków zawodowych 0- 
,Świadczyli, że postulaty przemysłow= 
ców nie nadają się wogóle do dyskusji, 
wobec czego obrady mogą się toczyć 
tylko nad postulatami robotniczymi. 

W tym stanie rzeczy porozumienia 
nie można było osiągnąć i inspektor 
pracy konferencję przerwał, nie wyzna- 
czając terminu ponownej. 

W najbliższych dniach w poszcze- 
gólnych związkach zawodowych  od- 
będą się ogólne zebrania kotoniarzy, 
którzy sami zadecydują o dalszej akcji. 
TEOT PZERBTESZ TERI E 


Regulamin o delegatach 
będzie jeszcze vzu -ełiniony 
Łódź, 20 stycznia. 

(k) Zarząd główny klasowego związ 
ku włókniarzy zwrócił sie do wszyst- 
kich oddziałów swych związków o na- 
! desłanie do dnia 30 b. m. ewentualnych 
| poprawek do projektu regulaminu o de- 
legatach fabrycznych. 

Z pozostałych związków zawodowych 
„opinię swą nadesłał tylko Z, Z. Z. Od- 
powiedziały także, jak wiadomo, orga- 
nizacje przemysłowców, wypowiadając 
się przeciwko temu projektowi. 

W najbliższych dniach w okręgowej 
inspekcji pracy zwołana bedzie konte- 
„rencja przedstawicieli wszystkich związ 
(ków zawodowych, celem ostatecznego 
(uzgodnienia projektu regulaminu o de” 
legatach, oraz celem przyspieszenia 
wejścia jego w życie 


"STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 

wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 

nawet Śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 

zyskiwać swych pracowników. 

<Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 


Mzciciela przemysłovsców jest miezmiernie ho- | 


gaty właściciel wielu przedsiębiorstw. w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający žęnę. córkę i syna. 
Za wytropienio tajemniczego” Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy, złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innym: potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 


go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego | 


Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z ME A Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 

Jędyną osóhą, która widziała twarz Mści- 
ciela, *jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
zostal ranny w glowę, nie może się poruszać 
i mówi oiewy: 

. cięlem, bełkoce tylka: — „La jelly". Co to 
mą znaczyć — nikt sie wie... 

Jedną z uajlragiczniejszych otiar wyzyski- 


je, Na pytanie klo jest Mści- | b 


ważyć, że to był właściwie mój pomysł. 
Móji Tuza.... Myśmy obaj pierwsi zaczę- 
li się kręcić przy tym Martinezie i pod- 
stąwiliśmy mu,nawet Zdenkę jako rze- 
komą jego siostrę... 
Więc niby co z tego?... 
| — Sam pan prezes mówił swego cza- 
su, że gdy wszystko dobrze przejdzie, to 
|ramie nie minie pewna „satysfakcja“ w 
formie skromnej sumki... Więc, właśnie 
przychodzę upomnieć się o dotrzymanie 
tego przyrzeczeni 
— Ja coś panu przyrzekałem?... — 
zaparł się Halwin. — Pan bredzi. panie! 
Za cóż to miałem pana wynagradzać? 
Czy ygrałem ten proces?... Nie 


Panie prezesie.... — przerwał mu 
Czarny Król. — Ja znowu taki zielony 
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kłócą... 
rzekł 
— Nie pamiętam!.. Nic panu nie mo- i 
głem przyrzec, bo to nie moje pieniądze. 
Nię mam prawa rozporządzać cudzym 
majątkiem... Życzę panu szczęśliwej dro- | 
gil.. Nie mam czasu!.. Dowidzenia!... | 
— Zaraz, zaraz, panie preze: ji 
powstrzymał go detektyw. — Ia jeszcze | 
nie odjeżdżam. Pociąg zaczek Niech 
się pan ze mną nie sprzecza, panie preze 
Ja przecie wiele nie żądam.... Panu 
kapnęło, więc niech i mnie trochę 
apnie... Niech pan nie będzie taki za- | 
chłanny, bo pan może wszystko stracić... | 
— Cóż to, pogróżki?... Może pan ma | 
zamiar mnie szantażować?... Oświad- 
zam, że się pana nie boję!.. Nie dam się | 
zastraszyć!... I proszę się stąd wynieść! M 
Nie mam czasu... | 


„ Ja żądam swego.... Pan mi przy- | 


| 


zumieć się ze mną osobiście dziś mię< 
dzy godziną 5 — 6 przed wieczorem, 
Będę czekał na panią przed kinem 
„Olimpia“. Proszę stać obok kasy, 
Zaznaczam, że tu chodzi 6 pani przy- 
szłość, więc proszę sobie tego nie 
lekceważyć. Szczerze pani oddany 
Przyjaciel“. 
Hänka po przeczytaniu tego listu 
uśmiechnęła się z zadowoleniem. Trak- 
towała ten list jako swego rodzaju wy= 
znanie miłosne... Tak przynajmniej mo- 
gla przypuszczać z tych słów. 
Bo cóż ona mogła mieć za Sprawy Ps 
Ktoby się nią interesował... Pewnie ktoś 
zakochał się w niej na ulicy i teraz przy- 
syła jej miłosne liściki, 
siala być wobec siebie szczerą: 
nać, że jej ten list sprawił wielką, 
jemność... 


prz 


Czarny Król zagryzł wargi, ścisnął | Bo przez całe życie Hanka należała: 
cyklistówkę w ręku i odparł: [dc tych kobiet, które mimo urody nie 
— Dobrze... Pójdę... Ale żeby pan | ziuajdują szczęścia w miłości... 
prezes tego nie pożałował... Dowidzenia! Nie wiedziała nawet jeszcze co to. 
Wyszedł, zatrzaskując drzwi. Halwin jest miłość.... Zawsze - zahukana i zatro- 


nie jestem, żebym pozwolił z siebie 
wariata strugać.... Może być, że formal- 
nie cały majątek przyznano Hance, ale 
ona jest pańską córką... Wiadomo więc 
kto będzie zarządzał tym majątkiem... 


wacza — Halwina, jest dawny jego robo! 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misterni 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach ; zmu- | 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksa 


dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prz 
szłóść. Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w wiązieniu za defraudacje,, Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz RA pada na 
niego, Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się przed policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował si 
rm Mściciel, który przyjął fu do swej gwa! 
składającej się z Kw zatładych pomocników, 
Alfa ; Bila, 

Narzeczona Ziętka fest młoda, przystojna 
į niezwykle urodziwa służąca, Jadzia -Młotecka, 
posiodzjąca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matce, Z me- 
dzlionem tym łączą się dziwne wypadki... W no- 
tocie Arbuzowa Ziętek zn.lazł napisz Uprze- 
dzić Ziętlea, niech „piłnuję medalionut" Nas 
noga dnia Rudziak napada na Jadzią 1 ahos jej 
ten medalion zerwać z sżył. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego: żona, 
Renata, komunikowała się z Arbuzowym. Na 
miejsce zmarłego buzowa, podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia panj Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem..  Halwinowa *zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia. Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka į córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władyslawa Wichronia. 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nio zna 
jej nazwiska, wie tylko, że KAJ] posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 

Ale za jego tran Jadzia wraz z Janką 
Malżówna, pomocnica Mściciel dostaje, się w 
ręce agentów niemieckiej policji politycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Níemiec. 

Méciciel ; Alf podstępnie zdobyli odpowie- 
dnie paszporty į pokryjomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety, 

Tymczasem Halwin wszczyna starania, 
zawładnąć spadkiem, jaki należy się Jadzi. 

W tym celu stara się usidlić nową onek - 
Hankę Błażejównę, robotnicę z fabryki Bau- 


mana, 

Dowiedział się o tym Czarny Król i przyby- 

wa do Halwina na „pogawędkę”, oświadczając 

Rai. przyszedł się pożegnać, gdyż wraca do 
ii 


— Tak, ma pan rację... Jeśli chodzi 
o mnie, jest pan zupełnie zbyteczny.... 
A więc życzę panu wszystkiego dobrego. 
Dowidzenia!... 

Wyciągnął grubą łapę, którą Czarny 
Król uściskał z wielkim szacunkiem, ale 
nie ruszał się jeszcze z miejsca. Halwin 
spojrzał nań, marszcząc brwi: 

— No, c0?.... Na co pan jeszcze cze- 
mał pan ostatniej pensji? 

otrzymałem... Bardzo 


ka?... Nie otrzy 
— Owszem, 


To znaczy, że nasze 
rachunki są uregulowane... 

— Niezupełnie, panie prezesie.. ~ 

— Jakto „niezupełnie”?.. Co to ma 
znaczyć?... 

— Jeszcze mi s: należy pewna graty 
fikacja..... 

— Za 007... 

— Za ten proces... Ośmiefę sie aan- 


— Jak pan do mnie mówi? — obu- 


* | rzył się Halwin. — Jak pan śmie mi za- 


rzucać podobną nieuczciwość!... Ja od- 
biorę sobie tylko koszta procesu i więcej 
nic mnie nie obchodzi!... Ja kilka tysięcy 
dolarów zaryzykowałem dlastej biednej 
dziewczyny, bo mi było į Ni 
mogłem patrzeć na jej nędzę!.. 

Czarny Król skrzywił się w ironicz- 
nym uśmiechu. 

— Czego się pan śmieje?... 
snął Halwin. 

— Bo mnie śmieszy pańskie ubole- 
| wanie nad nędzą ludzką...  Alę to mnie 
nie obchądzi. Niech.sie imi o to! z panem 


— wrza- 


Ra ro 


Czarny Król ze zwieszoną głową 
s.hodził po marmurowych schodach pa- 
łacowych. Burzyła się w nim rozhukana 


l 


kie; pasji. — Gdybym mógł, powybijał- 
bym zęby temu zbójowi.... On mi będzie 
prawił o nędzy ludzkiej, to bydlę najpo- 
diejsze, wyzute ze wszelkich uczuć... 
Gdybym mógł, skazałbym go na naj- 


większe katusze.... Gdybym mógł.... Ale 
w tym właśnie sęk, że nie mog! Nie 
mogę mu nic zrobić... On ma pieniądze... 
On jest silniejszy... 

Nagle usłyszał jakieś kroki. Ujrzał 
przed sobą młodą dziewczynę o bladej 
twarzy i wielkich czarnych oczach... 
Spojrzeli na siebie mimowolnie... Czar- 
ny Król instynktownie zatrzymał się, 


aby ||ecz dziewczyna drobnymi podskokami 


oddalała się od niego... y 
— To pewnie ona.. — pomyśłał 
Czarny Król. — Hanka Błażejówna.... 


[nagle błysnęło mu coś w głowi e.Nie 
ruszał się z miejsca, choć Hanka znikła 


| 

= zabawka w łapach Halwina.... Wy 
ciśnie ją jak cytrynę i wyrzuci na śmiet- 
nik. 

już za drzwiami jednego z górnych po- 
koi. Czarny Król uśmiechnął się i rzekł 
do siebie: 

— Tak... To będzie najlepsze... To 
jest dobry pomysł... 

I zadowolony z siebie raźniejszym 
krokiem ruszył na dół.... W sklepiku na 
rogu kupił arkusik papieru i kopertę, a 
wróciwszy do domu, zabrał się zaraz do 
pisania listu. 

Tymczasem Hanka, wezwana przez 
Halwina, zjawiła się w jego gabinecie 
onieśmielona i skromna, jak zwykle. Hal- 
v in z obłudną troskliwością czułego oj- 
ca ucałował ją w czoło i zapytał: 

— Jakże się czuje moja pupilka?... 

— Dziękuję panu.... Dobrze, ... 

— Ależ prosiłem cię, dziecino, żebyś 
mnie nazywała swym ojczulkiem.... Czy 
nie opiekuję sie tobą, jak twój rodzic?... 


spojrzał za nim i mruknął: > | 

— Ditreń!.. Idiotat.. Pieniędzy mu 
„się zachciewa!.... jak ja, to też, 
| zarobisz „ Darmozżady!... Każdemu tyl- | 


tko dawaj. 


Kilka razy, przespacerował się po ga- 
inecie i powtarzał mrukliwie: 

— I co mi taki facet zrobi?.. Figę z 
makiem... Nie dam mu ani grosza!... | 
Niech tylko spróbuje słówko pisnąć... Nie 
zdąży do Londynu dojechać.. Nikomu 
ani grosza nie dam!... To moje pieniądze! ; 
Moje!... 

I zacisnął grube łapska, jakby już kto 
przyszedł odebrać mu jego skarby, 


zdrożu 


Pokochałem cię naprawdę jak moją cór- 
„. Serce mi się raduje, gdy widzę wy- 
raz szczęśliwości na twej twarzyczce.... 
Gdy przypominam sobie twą postać w 
chwili, gdym ujrzał cię po raz pierwszy 
na rogu ulicy w ten mroźny, wilgotny 
wieczór... 

Hanka spuściła głowę. Na jej 
twarzy wykwitły ogniste rumieńce. 
waj się tych upiornych wspom- 
nień. 


= 


bladej | y 


skana o chleb powszedni, popychaną 
przez innych, wylękniona i zbiedzona nie 
miała czasu na sprawy sercowe... To 
też serduszko jej, tak długo trzymane na 
uwięzi, już rwało się ku szczęściu na 

i wołanie... Ale rozum dyktował 


jej inacz 
— Nie powinnaś spotykać się z nie- 
znajomym... Pamiętasz wtedy?.,., Też ci 
przyrzekał złote góry, a potem Śmial się 
nawet, gdyś zapewniąła go ze łzami w 

Je że zostałaś matką... AMA: 
nie poszła. Ale następnego mia BĘ 


*szedł nowy list. Tym rażeńw treść” 


bardziej stanowcza: 

— Czekam w tym samym” tniejsen 
o tym samym czasie. Jeszcze raz zazna- 
czam, że tu chodzi tylko o pani dobro. 
Proszę mi zaufać, Rozmowa nasza nie 
potrwa długo. Przyjaciel“. 


Zaczęło ją to intrygować. Czego 
ŻE niej ów tajemniczy „Przyja- 
ciel“ Pe 


A może pójść?... Cóż złego może jej 
isę sta! w kimi Przecie wszystko od 
niej zależy... Jeżeli ten mężczyzna jej się 
nie spodoba, nie przyjdzie więcej na spot 
„Ale raz przecie można spróbo- 


zła. O piątej stała już obok kasy 
w kinie „Olimpia“. Obserwowała uważ- 


— Byłaś wtedy taka biedna... Serce 
moje zżymało się z bólu... Pomyślałem 
sobie: — muszę przyjść z pomocą tej nie- 
szczęśliwej dziewczynie... No, i spełni- 
łem dobry uczynek. 

— Jeszcze raz bardzo panu za to 
dziękuję... Nie wiem naprawdę w jaki 
sposób mogłabym się panu odwdzięczyć. 

— Znowu „panu”!.. Prosiłem prze- 
cie, żebyś mnie nazywała swoim „ojczul- 
kiem"... 

Hanka milczała wstydliwie. 

— No, powiedz śmiało!.. „Bardzo 
ojczulkowi za to dziękuję“... No, czekam. 

— Kiedy nie mam śmiałości..... 

— Przytulił ją do siebie i mówił prze- 
słodzonym głosikiem: 

— No, powiedz... Tak mi będzie miło 
usłyszeć te słowa z twoich usteczek.... 
Dziękuję... kiedy nie mozę... 

— No, dobrze... Nie będę nalegał... 
Przyzwyczaisz się powoli... Chciałbym 
cię zapytać, czy ci czasem czego nie 


Czego... 

Tego rodzaju rozmówki powtarzały 
się codziennie. 

Aż oto dnia pewnego lokaj wręczył 
Hance list do niej osobiście zaadresowa- 
ny. Hanka była ogromnie zdumiona. Kto 
mógł do niej pisać listy?... Póki żyła żad- 
rego jeszcze listu nie otrzymała. Z wiei- 
ką ciekawością odpieczętowała więc 
kopertę i przeczytała: 
| — „Szanowna Panil... W niezmier | 


nie każdego mężczyznę, wchodzącegu do 
przedsionka, ale nikt się do niej nie zbli« 
żał. . z 

Nagle podszedł do niej bileter i rzekł; 

— Jeden pan panią prosi... kk 

— Gdzie on jest?... 

— Na sali... Pani pozwoli... 

Hanka zawahała się... Ale już było 
za późno... Teraz nie mogła uciec... 
A zresztą, dlaczego miałaby uciekać?... 

Bileter odsunął kotarę i wprowadził 
ją do ciemnej sali kinowej. Przy Śicanie 
stat jakiś mężczyzna, który natychmiast 
zbliżył się do niej i rzekł przyciszonym 
głosem: 

— Dobry wieczór... Pani pozwoli, 
że na razie nie przedstawię się jeszcze... 
Później pani wytłumaczę dlaczego... 
Na razie proszę tutaj... za mną.... 

Bileter rozświetlał im drogę latarką 
i wskazał dwa miejsca, z góry upatrzone 
przez tajemniczego „Przyjaciela“. Były, 
to ostatnie dwa miejsca w kącie mrocz- 
nej sali kinowej 

— Proszę, niech pani stada... — 
szepnąl. 

Hanka przyglądała mu się uważnie 
i spostrzegła, że nieznajomy umyślnie 
tak manewrował, aby nie mogła dostrzec 
jego twarzy. y 

— Jeszcze raz przepraszam za to, że 
uie mogę wyjawić narazie mego nazwi- 
ska — rzekł nieznajomy, siadając przy 
niej. — Ale mimo to proszę o zaufanie 
moim słowom... Chcę pani powiedzieć 
č ś bardzo ważnego... Niech pani słucha 


Dalszy ciąg jutro 


Btr. 6 


Czarne gwiazdy Ameryki 
Duet na czele programu 


MackiTwins w „Tabarinie”, 


Zwiększenie pomocy 


dla najbiedniejszych i dzieci 
w szkołach 
Łódź, 20 stycznia. 

(v) Komitet Pomocy Zimowej posta- 
nowił zwiększyć pomoc udzielaną naj- 
biedniejszym i bezrobotnym w okresie 
zimowym. Podwyższona zatem zostanie 
ilość wydawanych dziennie obiadów do 
10.000. Obegnie z obiadów korzysta ok. 
8.500 osób. 

Celem odciążenia kuchen, rodziny 
większe składające się z powyżej 6 osób, | 
będą otrzymywać suchą żywność, 
lem ugotowania sobie obiadu w domu. 

„Podwyższona zostanie również ilość | 
śniadań wydawanych dzieciom o 6.000 
porcyj dziennie. 

Z dożywiania zatem korzystać będzie 
obecnie około 16.000 dzieci w szkołach 
powszechnych. 


2%. I 


ZMARŁ KIEROWNIK RUCHU. 
Slibersteln, 20 stycznia. 
Jlugoletni pracownik naszej firmy (Silber- 
R ika cack Jóźwicki, kie- 
ruchu na 
p ralas z: h rł w zeszłym ty- 
'ogrzel p. Franciszka Jóźwicki od! 
się w niedzielę. a w 


3 TYSIĄCE ZŁOTYCH OFIAROWALI ROBOT- 
NICY NA POMOC ZIMOWA. 
Wima, 20 stycznia. 
Robotnicy z przędzalni Widzewskiej Manu- 
faktury zebrali na Pomóc Zimowa 3 tysiące zł. 
Pleniądze zostały przekazane odpowiednim 
czynnikom. 


PA 100 ZŁ. NA CIEPŁE UBRANIE. 


Łódzka Fabryka Nici, 20 stycznia. 
Jak donosiliśmy w kronice. z Łódzkiej Fa- 


CERRETY 
| Kronika fobryczna 


1987 


bryki Nici (Widzew) wyleżdża do podobnej ta- 
bryki w Rumunji w charakterze Instruktorek 7 


w 
robotnic. Narazie robotnice te otrzymały po 


DEREN FEE RIOT GEJ 


Numery domów 


Nr. 20 


winny być oświetlone 
Łódź, 20 stycznia, 
(v) Władze starościńskie wydały po- 


100 złotych na ciepłe ubranie | drobne wydatki. | ie w Łodzi przypomnienie w sprawie 


T NA 3 DNL 
Elsenbraun, 20 stycznia. 


zwr: uwagi na latarki z numerami 


policyjnymi domów łódzkich. 


W ostatnich tygodniach fabryka nasza Idzie Latarki, w myśl zarządzenia p. wo- 


tylko na 3 dni. na dłuższe 


uruchomienie narazie zawiodły. 


NOWE MASZYNY. 
Eisenbraun, 20 stycznia. 

W zakładach naszych (Eisenbraun. ul. Kiliń- 
skiego) montowana jest ostatnio cała sala no- 
wych maszyn przędzalniczych. już w 
najbliższych dniach zmontowanych 6 zgrzebla- 
rek, trzepałnia i kilka grubych i średnich wrze- 
cioniarek, 


Wypacdisi przy pracy 


Tragiczna naprawa rynny i krajanie desek 


(śr) — W. czasie napr: y deszczowej 
na posesji przy ul. Kochano! jo 22 rda- 
rzył się wczoraj nieszcz adek, 
którego padł dozorca 


Dozorca spadł z dachu na bruk uljcz- 
le złamania | obrażenia cieles- 
Pogotowie ratunkowe 
dowanego w stanie ciężkim do szpitala. 
— W zakładzie stolarskim przy ul, Prądzyń- 


ny, o 
ne, 


Tadeusz Wieczorel 


zam. przy ul. Prądzyńskie- 
go 15. 


o domu Zł-letni: jek = 
przewiozło poszko- | 


skiego 4 uleg? yqpsdków przy pracy 18-letnf' 
ort 


Wieczorek doznał odcięcia trzech palców | 


obsługiwania kraj 
Aoi W sianie poważnym przewieziono £0 do 
Ubezpieczalni społecznej. 
Łódź, 20 stycznia. 
ér) — Na Placu Boernera padł z PK iwy 
cjeńczenia 67-letni Antoni Grzejda, obotny 
i bezdomny, 
wym  staruszkiem  zaopiekowano 
się na miejscu. W stanie bardzo osłabionym 
przewiezjono go do szpitala miejskiego. 


„ winny być od zmroku oświetlo- 
ne, o czym ostatnio, wielu właścicieli nie 
ruchomości zapomniało, Policja zwracać 
będzie obecnie uwagę na wykonanie za- 
fapa zaś wiņpni lagani zostaną 


Dr. JAN POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
« F ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektfo- 1  światłoleczniczy 


ul. NAWROT Ne: 7 
Tel 164721, 
Przyjmuje od 5 do 7-el. 


LEKARZ-DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 


Piotrkowska 51 21:23 


Dr BRAU 


CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. 


Spec. chor. skórnych, wererycznych 
1 seksualnych. 
przyjmuje od 8—11 I od 4—9 wiecz. 


_w miedz. i święta od 10—1-ei od 9—11 i 4—8. s przyjmuje od 4—7. 
PRZYCHODNIA 8 
Dr. W. BALICKA wenERoLGGiczua kde 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 
Nr. tel. 194-03, 
Choroby s)6rne | weneryczne 
kobiety 1 dzieci od 12.48) 
tod 6—8-0i, | i 


opzylanie 


choroby skórne i weneryczne 
PIOTRKOWSKA 10, tel. 26-353. 

Przyjm. od 8—11.! od 5—9. 

W niedz. | świeta od 8—1. 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 


ZAWADZKA 1 tz: 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


l B. Hurwicz 


Dr. KLINGER 


wenerycznych i skórnych (włosów) 


Leczenie chor. weneryczn- i skórnych. 


SOŁOWIEJCZYK 


CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE 
2—3 i 5—9 wiecz. 
niedz, i święta od 9—12, 
PIOTRKOWSKA 99, tel, 144-92 


wti TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych. 
skórnych. moczopłelowyci 


Zawadzka 6 x: 


234-12 
przyimuje od 8—11, 2—4 i 6—9 wiecz 


| Dr, 
med. 


S. GAWINSKI 


położnictwo 1 choroby kobiece 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 


S. Kryńska 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 


Prywatna Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych 1 skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz, 9—t 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 161 

PORADA 3 ZŁ. 


Poradnia Wenerologiczn 
[Piotrkowska 45, tel. 147-44 


Lecz. chor. skórnych 1 seksualnych. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
od 12—1 1 od 5—7 


WACEK, 
bardzo proszę, przyślij zabrany 


przez zapomnienie zegarek z łań- 
cuszkiem. 
JÓTKA. 


UWAGA! Nowo-otworzona wypoży* 
czalnia najelegantszych sukien ślubnych 
balowych, sı w i fraków, 6-g0 
Sierpnia 20 


o > 
P 
ZAKŁAD fryzjerski do sprzedania. — 
Adres wskaże „Republika 


ZAGINAŁ brązowy jamnik, Odprowa- 
dzić za wynagrodzeniem, Piotrkowska 
121, m. 46. 


PRZYBŁAKAŁY się suka ! pies rasy 
Bernardynów. Do odebrania; Brzeska 
18, Kołodziejczyk, 


do/ 2, 
LECZNIC. PIOTRKOWSKA 294 
tel. 122-89 

przy przyst. tramw. pabian. 

2 razy dziennie przyim. lekarze wej 
NE specjalność ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wiecz 

PORADA 3 ZŁ. 


akuszer—uirtekoio 4 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


jorzyjmuje od 11—-1 


a ustaw KOHŃHENRYKOWSK 


Specjalista chorób skórnych, 


specjalista wenerycznych 


170-03.| od 8—1l-el | od 


TRAUGUTTA 9, teL 262-98. 


niedziele 1 świeta od 9 — 12.30 


Kobieta. lek. 
i od 3—4 po pół. POR. 


ADA 3 ZŁ. 


1 soksualnych nych 1 seksualnych 


4--9 el wieczór. 


Dr. Różaner 


Specjalista chor. wenerycznych, skór- 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 


Przyjmuie od 9—1 ! od 5—9 w. 106-69, 


OKAZYJNIE do sprzedania garnitur 


frakowy, Zakątna 40, m. 10 0d 2—4-0' 


DUŻY POKÓJ frontowy, ładnie ume- 
blowany, z niekrępującem wejściem, z 
utrzymaniem lub bez, z telefonem — 
do wynajęcia, ul. Główna 5 m. 15, tel. 


STRESZCZENIE 

Młody następca tronu książę. Ludwik — 
fantasta i zapalony demokrata — w pogo- 
mi za nowymi przygodami miłosnymi, za- 
wiązuje romans z artystką z „Orieum”* — 
Anitą Luchesini I wykorzystuje każdą spo- 
sobność, ażeby zobaczyć się ze swą ko- 
chanką, aczkolwiek ma z tego powodu 
wiele przykrości. 


Marszałek dworu książę Wolfenburg, 
skamieniały ze zgrozy, podobny do po- 
sągu boleści, spoglądał przez czas jakiś 
z gniewnym milczeniem na to, co się 
dzieje. Wreszcie, mruknąwszy „Sodoma 
i Gomora“, zawiókł się do palarni. Ale 
dognały go uporczywe dźwięki karioki, 
brzęcząc w uszach niby szydercze osy. 

Po karioce rozkazał książe grać slo- 
foxa: 

Tym razem zatańczył z księżniczką 
Krystyną. 

Młoda dama nie była'w najbardziej 
różowym humorze. 

— Więc kuzyn raczy! wreszcie przy- 
pomnieć sobie o mnie! — zauważyła z 
nietajoną goryczą... I gdzież to kuzyn 
chował się przez ten czas? 

— Ach, grałem trochę w brydża — 
na poczekaniu skłamał Ludwik. 

— Czy przynajmniej fortumnie? 

— Nawet i bardzo — odparł króle- 
wicz. A równocześnie trzymając rękę 
na jej obnażonych plecach, skonstatował, 
że ciało Krystyny jest jakieś wiotkie 
i nalane. } b 

Przypomniały, mu się twarde. jedrne 


Miłość ponad tron 


ramiona Anity ijej Śmigłe, cudownie 
przez taniec wygimnastykowane nogi. 
A równocześnie uprzytomnił sobie, że , 
niczka duńska jest tą, która z woli | 
rodziców stanąć ma pomiędzy nim a 
Anitą. 

. Poczuł do Krystyny niechęć. I na- 
wet nie słuchał jej słów, kiedy ona nie- 
śmiało patrząc mu w oczy, starała się 
zabawić go konwersacją. 

Z daleka mignęły mu przea oczyma 
srebrne adiutanckie akselbanty hrabie- 
go de Morisette, tańczącego z Amery- 
kanką: | 

Obaj przyjaciele w przelocie uśmiech , 
nęli się do siebie. Książe smutnie, bo, 
przypomniał sobie swoją Anitę, której 
nie wolno mu było zaprosić na bal dwor- 
Ski, rotmistrz wesoły, albowiem pani 
Torisson odnosiła się do niego coraz 
przyjaźniej. 

Wkrótce potem młody rotmistrz miał , 
się przekonać, jak bardzo wyróżnia go 
przystojna Amerykanka. i 

Kiedy po skończonym balu pani To- 
risson znalazła się w hollu-szatni, niby | 
spod ziemi wyrósł Melchior książę 
Wolfenburg. ; 

— Ach, opuszcza nas pani? — za- 
wołał z ubolewaniem. — Nie miałem! 
dziś szczęścia z panią: zatańczyłem z nią 
tylko ra Czy wolno mi będzie przy- 
naimniej eźć ją do domu? 

— Niestety — odparła młoda rozwód 
ka — pan hrabia de Morisette był już 
tak bardzo łaskawy, że obiecał zaopie- 
kować się mna w drodze powrotnej. 


|go bałwana — zwierzała się 


1 — Ach, jeśli tak, to nie przeszka- 


dzam!... Żaden mężczyzna z rodu ksią- 
żąt Wolfenburg nie narzucał się nigdy 
kobiecie, — chociażby nawet pękło mu 


lserce pod żelaznym pancerzem czy 
| wstęgą orderową! — skłonił się książę 
| ochmistrz, obrzucając swego szczęśliw- 
|szego rywala skośnym spojrzeniem. 


— Co raz mniej lubię tego uroczyste- 
Gladis 
przed Piotrem, kiedy jechali razem uli- 
cami Śpiącegó miasta w stronę Grand- 
Hotelu. 

— Cieszę się z tego niewymownie— 
odparł Piotr. Delikatnie zdjął Gladis rę- 
kawiczkę i zaczął głaskać jej dłoń. 

Udawała, że nie dostrzegła tej dy- 
skretnej poufałości, siedząc w milczeniu 
z lekko przymikniętymi oczyma, 

Promieniował od niej zapach jej ulu- 
bionych perfum: kalifornijskich maków, 
ciepło młodej kobiecości. 

Rotmistrz, odurzony jej bliskością, 
uczuł zawrót głowy. Upojony winem, 
tańcem, muzyką, a przede wszystkim 
nią samą, najchętniej porwałby towa- 


| rzyszkę swoją w ramiona i obsypał na- 


miętnymi pocałumkami, 

Pamiętał jednak o nauczce, jaką mu 
dała i mocno trzymał się w cuglach. 

W pewnej chwili rękawiczka Amery- 

kanki upadła na dno samochodu. Hrabia, 
schylając się po nią, musnął ustami smu- 
klą nogę kobiety. Ona jednakowoż uda- 
ła znowu, że nie zauwarzyła tego... 
Lecz oto już samochód zatrzymał 
przed Grand Hotelem. 
— Szkoda, że tak prędko dojechaliś- 
my do kresu naszej wędrówki! — west- 
chnął rotmistrz, całując końce jej pa- 
chnących palców. 

Odpowiedziała mu mocnym usci- 
skiem ręki. 

— Był pan, hrabio, bardzo dziś mitym! 
Dziękuję panu za towarzystwo... 
— Kiedy zobaczę panią znowu? 


się 


— Jeśli pan chce, może mnie pam od-* 


wiedzić jutro wieczorem... Będę sama 
— znacząco spojrzała mu w oczy. 

I zaraz potem smukła — zjawiskowa 
niemal — wlokąc za sobą tren srebrnej 
sukni — znikła za kryształowymi drzwia 
mi Grand Hotelu, a w Ślad za nią biegły 
rozkochane spojrzenia Piotra de Mori- 
sette. 

— Zobaczę ją dopiero jutro wieczór 
— pomyślał z melancholią, uprzytamnia- 
jąc sobie równocześnie, że ten banalnie 
rozpoczęty flirt z piękną Amerykanką 
będzie czemś więcej niż zwyczajną przy- 
zgodą. 

Rozmarzony powrócił do 
łacu. 

Wierny kamerdyner Jan, otwo- 
rzywszy swemu panu drzwi, spojrzał na 
niego z najwyższym zdumieniem: pierw- 
szy to raz bowiem zdarzyło się, że mło- 
dy rotmistrz powórcił po balu sam bez 
kobiety. 

— Czy przypadkiem pan hrabią nie 
jest chory? — zatroszczył się, zdejmu- 
jąc z niego okrycie. ę 
Nie, mój Janie — odparł cicho 
hrabia — ale zdaje stę, że jestem zako- 
chany tym razem zupełnie na serio!.... 


swego pa- 


Rozdział trzynasty 
STARCIE W KRÓLEWSKIEJ RO: 
DZINIE 


Już wtedy na balu powziął książę 
Ludwik podejrzenie, że rodzice pragną 
ozenić go z jego daleką kuzynką duńską 
księżniczką Krystyną. Ale parę dni po- 
tem przekonał się dowodnie o słuszności 
tej hipotezy. 

Rano, jak zwykle, zjawił się u niego 
adiutant, rotmistrz de Morisette. 

— Oóżeś. hrabio taki'dziś uroczysty? 
— zagadnał go następca tronu. 

A= Ibym waszej wysokości po- 
gratułow — podsunął mu rotmistrz 
zagraniczną gazetę. 


(Daiszy ciaz jutro). 


Warszawa, 20 stycznia, 
Skromnie, bez większego 
odbyła się w ub, tygodniu w stolicy mała 


uroczystość. Adam Seweryniak obcho- 


dził jubileusz 150-tej walki. 

Pisać o tej uroczystości dziś — w ty- 
dzień po wydarzeniu — wydawać by się 
mogło sprawa zdezaktualizowaną, prze- 
dawnioną, gdyby nie okoliczność, że 
właśnie wczoraj—19 stycznia—Sewery- 
niak obchodzić powinien swój prawdziwy 
jubileusz. Koledzy klubowi woleli uro- 
czystość tę wyprawić Adamowi na lokal- 
nym terenie, aniżeli we Lwowie, gdzie 
wczoraj walczyło Okęcie z Lechią, przy- 
spieszyli więc oficjalnie święto o jeden 
dzień, ; 

Dziś więc wypada i nam parę słów 
napisać o Seweryniaku, dumnym synie 
Łodzi, choć od trzech lat broni barw 
Warszawy. Ale Seweryniak pozostał 
duszą przy rodzinnym mieście. W nim 
ma boks łódzki chyba najlepszego repre- 
zentanta, Nikt chyba bardziej od niego 
nie potrafił lepiej zaprezentować ducha 
sportowego, nikt bardziej od niego nie 

trafił uodpornić się na lokalne warun- 

i stołeczne i pozostać takim jakim był 
w Łodzi, na Widzewie... 

* Tu wziął początek Adani Seweryniak 
— trzykrotny mistrz Polski, dziewięcio- 
krotny reprezentant Polski... 

Czegóż już się nie chwytał,, 


Kopał piłkę, będąc filarem dzikie; 
Wulkanu, rwał ciężary w bar i, 
uprawiał lekką atletykę z na 


PE dorwał się wresz. 
owo i do boksu. 

Było to w 1927 roku. Na sali Sokoła 
w dzielnicy widzewskiej odbywała się 
akademia sportowa. - Mistrzowie Kona- 
rzewski i Kwiatkowski zademonstrowali 
boks, Z tą chwilą pozostał Adam pię- 
ściarzem, Poczuł, że to właśnie to, na 
co' czekał przez długie lata, to właśnie, 
ten sport, który potrafi mu dać pełnię za 
dowolenia, ? 

Ruszył z kopyta. Najpierw mistrzo- 
stwa Sokoła, po tym Łodzi, po tym jeden 
sezoù lokalnych walk, nagłe zdetronizo- 
wanie niepokonanego Arskiego otwo- 
rzyło przed nim wrota sławy i dalszej 
kariery. Tytuł mistrza Polski, zdobyty 
w 1931 roku, był sam przez się zrozu- 
miały, tak samo jak pierwszy występ w 
reprezentacji państwowej. 

Jego twardość, upór i sumienność w 
podejściu do rzeczy, stały się niebawem 
przysłowiowe. Wnet odkryto w nim 
nowe walory sportowe. Skromny, pro- 
sty w obejściu, daleki od wszelkiej pozy. 
nie szukający jakiejkolwiek reklamy taił 
D a aa a a anidan aiaa ae agaa und 


Jędrzejowska ma najwięcej szans 


Państwowy Urząd WF. otrzymał już odpo- 
wledzi od związków sportowych z kandydatu- 
rami do Wielkiej Honorowej Nagrody Sporto- 
wej. Na 18 odpowiedzi za Jędrzejowską oro- 
wledzłała śię 7 związków, za Kiszkurną 2, za 
Kurkowską - Spychałową 2, za  Wajsówną, 
Chmielewskim | drużyną koszykówki — po 
jednym. 


Nawe lodowisko w Łodzi 


Pocztowe P. W. w Łodzi otworzyło w dniu, 
położone w samym” 
ul. Aleje Kościusz-, 


17 bm. piękne lodowisko, 
centrum miasta, bo przy 
ki 577. 

Dogodny punkt, muzyka, bufet, szatnia, a 
wieczorem światło reilektorów, oto idealne wa 
runki do uprawiania pięknego sportu łyżwiar- 
skiego. 


Polska nie zrezygnuje 
z udziału w mistrzostwach 
piłkarskich świata 


W sportowym dzienniku wiedeńskim „Sport 
tagblatt* ukazała się wzmianka, jakoby zarząd 
PZPN miał zrezygnować z udziału w rozgryw 
kach ó mistrzostwo świata ze względu na przy 
dzielenie Polski do tej 
chosłowacja. Jak sie informujemy w PZPN. 
wiadomość ta jest falszy w ajmnie! przes 
wczesna, gdyż dołych griwy nie 
został wogóle W każ 
dym razie 
gtywkach 
zii w sprawie 
wziął. 


rozgłosu 


de! 


|w sobie wysokie poczucie ambicji naro- 
dowej i wielkiej siły charakteru. 

Siła charakteru była właśnie tym, co 
zjednywała mu tłumy, co pozwoliła mu 
zawsze był ich faworytem, co pozwalała 
mu zawsze walczyć do ostatniego tchu. 

Połowę swej dotychczasowej kariery 
spędził Adam w Łodzi, Dla polskiego 
Manchesteru dwukrotnie zdobył tytuł 


Finały mistrzostw 


„WARSZAWA, 20 stycznia. 
Finałowa pula hokejowa mistrzostw 
Polski rozpoczyna się już najbliższej nie- 
dzieli, Polski Związek Hokeja 
go wyznaczył mianowicie na 24 b. m. 
Bari a do finału, 
lą się mecze 
znań — Pomorze, Łódź — Warszawa, 
Lwów II — Kraków Il, Kraków I 
Lwów III, Warszawa II — Wilno, Śląsk 
— Lwów. Meczę odbędą się na terenie 
figurujących na pierwsżym 
scu. Ponieważ mistrzostwa okręgowe 
(jak np. w Łodzi) nie wszędzie jeszcze zo 
stały zakończone, by wyłonić mistrzów, 


powszednie. meczu 
Warszawa będzie p, Sachs, Łódź repre- 
zentowana będzie niechybnie przez ŁKS, 
| który jest pewnym ławorytem do tytułu 
„mistrza okręgu. 


| „Mecze rewanżowe wyliczonych ze- 


i 


i Polski Związek Piłki Nożnej wydał obszer- 
ne sprawozdanie, z którego zamłeszczamy waż- 
| niejsze dane statystyczne. 

Związek liczy obecnie 882 kluby. to jest o 24 
malej niż w roku 1935. Ilość graczy wynosi — 
109,250 zawodników, a zatem o 21.126 więcej 
niż w roku 1936. Powtórnie zgłoszonych w ro“ 
ku 1936 było 1128, z tego karencylnvch 1045 
PSACH przez okręgi 685 a przez P. Z. 
P. N. 350). 

Zorganizowano 4 kursy dla przodowników 
(Łódź, Poznań, : Kraków, Lwów). przeszkalejąc 
80 osób. Na Innych kursach przeszkolono 118 


| Ring" ogłosiło obecnie klasyfikację nailepszych 


to dczauwule klasyiikację ułożona przez Naro- 
dową Komisję Bokserska Ameryki. Lista ta jest 
niewątpliwie bardziej objektywna i bardziej od- 
powiadaląca istotnemu stosunkowi sił w pięś- 
ciarstwie światowym, niż jednostronna lista 
Narodowej Komisji. Na plerwszych miejscach 
tej listy w sześciu wagach figuruja amerykanie, 
jedynie w wadze najcięższej I najiżejszej pro- 
wadzą europejczycy, 

Mianowicie w wadze muszej na pierw- 
szym miejscu znajduje się Anglik Benny 
Lynch, a w wadze ciężkiej prowadzi Max 
Sch! Ig. Ciekawe, że Schmeling figuruje sam 
w pierwszej grupię, podczas, gdy drugą grupę 
stanowią Louis 1 Braddock, przyczym oilejalny 
mistrz świata znajduje się dopiero na trzecim 
miejscu. 

Waga mtisza: Benny Lynch (Szkacia). Small 


Echa bójki 
na meczu hokejowtm w Krynicy 


Kraków, 20 stycznia 

Głośna niedawno sprawa pobicia w Krynicy; 
przez zawodnika Krynickiego Strzelca Żubka 
'Kamadyjczyka Thompsona była dziś przedmio- 
tem obrad ostatniega posiedzenia krakowskiego 
okręgowego związku hokejowego. Zwlązek po- 
owit zawiesić Zubka aż do czasu przepro, 
zenia szczegółowych dochodzeń. 


Trener Fóldack opuścił Łódź | 


r Polsk Zwiazku Atletycznezo p. 
ach chończył | treningi z zawodni! 
iódzkiego i opuścił nasze młasto. Obec» 
je funkcje instruktora zapaśniczego pełni w Ło 
dzi z polecenia ŁOZA Hine z Wimy, 


rozpoczną się w niedzielę.—Łódź walczy z Warszawą 


[Ez każdą z drużyn w mistrzostwach 
we- 


pierwszych sześć meczów, zwycięzcy któ | wyci Polski odbędzie się ostatecznie w 
jące: Po- wano początkowo. podstawie tur- 


| 
|reprezentacji Polski mistrzostw; 
"świata w Londynie, które według wszel- 
miej- | się wiele różnił od składu reprezentacji 
mtrj Po drodze do Londynu 


e E pa iram w celu wzięcia udziału w wielkim 
ją się w 'ęgach mecze w 
Sędzią Łódź 


jurnieju 
— | 13 i 14 lutego, 


Mniej klubów, lecz. więcej. graczy . 


| niż w roku 1935 liczy P.Z.P.N. 


mowa Mlagyikacja najlepszych bokserów Świata 


została ogłoszona przez znane pismo amerykańskie 
Znane amerykańskie pismo bokserskie „The | Montana (Filipiny), Peter Kane (Anzila). 


bokserów Świata. Charakterystyczne, że pismo | ( 


| Sensacyjne zwycięstwo 


10 lat boksu Seweryniaka 


Wspaniały jubileusz trzykrotnego mistrza Polski 


mistrza Polski, jako reprezentant Łodzi 


brał udział w mistrzostwach Europy w 
1931 roku w Budapeszcie. 


Nie sposób tu opisać całą karierę Se- 


weryniaka, odzwierciadlić całą jego syl- 
wetkę. Niech nam starczy fakt, że jest 
przykładnym sportowcem, takim, jakich 
nam potrzeba jaknajwięcej, i 


hokejowych Polski 


społów odbędą się w najbliższym czasie. 
Inowacją jest możliwość wystawiania 


aczy, 
'urniej finałowy mistrzostw hokejo- 


Krynicy, a nie w Wilnie, jak 


N 
nieju Krynickiego będzie ustalony skład 
a 


„kiego pra stwa nie będzie 


reprezentacja Polski zatrzyma się w Ber 
międzynarodowym w dniach 12, 


oey n an PZK 
zaj k 
ampate S ledna Sirki 
atmosieryczne i zorganizować finałowy 
turniej krynicki najpóźniej do 6 lutego. 


osób, a zatem w roku ub, przeszkolono 198 0- 
sób. W roku 1935 przeszkolono 308 osób, to jest 
obecnie liczba przodowników piłkarskich wy- 
nosi 506 osób. 

Z zawodów międzynarodowych klubowych 
najwięcej grano z Niemcami (42), Wezrami (31) 
Austrjakami (12 meczów). 

Ilość sędziów wynosi 550 rzeczywistych, 273 
próbnych i 168 kandydatów. Przyjeto w roku 
1936 — 192 sędziów. Skreślono na własne żą+ 
danie, a ukarano skreśleniem 18. Nadto ukarano 
dyskwalifikacjami 29 sędziów, a nazanami 28. 


Waga kogucja: Sixto Escobar, Herry Jeltra 
obaj z Ameryki). 

Waga piórkowa: Pete Sarron, Henry Arm- 
strong, Mike Belloise, Freddy Miller (wszyscy 
z Ameryki). 

Waga lekka; Lous Ambors (Ameryka). Pedro 
Montancz (Kuba), Canzoneri (Ameryka), Enri- 
co Venturi (Włochy). 

Waga półśrednia: Barney Ross (Ameryka), 
Jack Carroll (Australia), Mc Larnin (Ameryka), 
Ceferino Garcia (Ameryka). 

Waga Średnia: Freddie Steele (Ameryka), 
Marcel Thil (Francja). 

Waga półciężka: John Harry Lewis. Al. Gal- 
ner, Leo Kelly (wszyscy z Ameryki), Mc Avoy 
(Anglia). 

Waga ciężka: Max Schmeling (Niemcy)( Joe 
Louis, Braddock (Ameryka), Bärlund (Finlandja) 
Jack Trammel, Leroy Haynes, Al. Ettore, Artu- 
ro Godoy (Chile), Walter Neusel (Niemcy). 


tenisistów austriackich 
Mediolan, 20 stycznia. 

W międzypaństwowym meczu teniso- 
wym, rozegranym w hali Mediolańskiej, 
Austria niespodziewanie pokonała wy- 
soko Włochy 4:1 . 

Wyniki: Baworowski — Palmieri 6:3, 
6:3, 6:1, Metaxa — Scotto 6:4, 3:6, 6x, | 
6:1, Baworowski, Metaxa — Bossi, Mar- 
tinelli 6:4, 7:5, 4:6, 5:7, 6:3, Baworowski 
6:1, Palmieri 
Metaxa 3:6, 7:5, 6:0, 6:4, 


= MPE — OCEŃ ZEE OB ĘĄ ŻA EZ ZZOZ CÓ OLD ZZ NE 


| 3 czerwca mecz 
Schmeling—Bradock 


Nowy Jork, 20 stycznia, 

Został już definitywnie ustalony ter- 
min spotkania bokserskiego o tytuł mi- 
strza świata wszystkich wag  międz: 
Schmelingiem a Bradockem. Mecz od- 
będzie się w dniu 3 stycznia w Long 
Island City, 

Schmeling wyjeżdża do Ameryki już 


wywać się będzie da meczu, 


Mistrzostwo świata 
zakończone skandalem 
Paryż, 20 stycznia, 

Wielką awanturą zakończyło się spo” 
tkanie bokserskie o tytuł mistrza świa- 
ta w wadze lekkiej między Anglikiem 
Cane a Francuzem Angelmanem. 

Po 12-rundowej we sędziowie ogło 
sili zwycięstwo Anglika. co wywołało 
tak wielką burzę na widowni, że policja 
zmuszona była 
awanturujących się widzów. 


Noji zmienia barwy klubowe 


Warszawa, 20 stycznia. 
Znakomity polski długodystansowiec Józef 
Noli, jak wiadomo otrzymał ostatnio posadę ja« 
ko pracownik tramwajów w Warszawie. W 
związku z tym pracodawcy lego domazają się, 
by wstąpił do warszawskiego klubu „Tramwa* 
jarze". Noji, który w swym dotychczasowym 
kluble Legil czuje silę b. dobrze, nle kwapl się 

Jednak zbytnio do zmlany barw klubowych. 


Tym razem Vines 
Piąte spotkanie Vines—Perry 


Po raz piąty zmierzyli się onegdaj 
dwaj znakomici tenisiści Vines i Perry. 
Tym razem zwycięstwo odniósł Vines w 
trzech setach 14:12, 6:4, 6:1. . W'dotych 


, a dwa razy Vines. J 


Poznań proponuje Warszawie 
rozegranie meczu bokserskiego 
Warszawa, 20 stycznia 


Związku Bokserskiego z propozycją rozegrania 
w dnlu 7 marca w Warszawie meczu między 
mlastowego Warszawa — Poznań. Poznań żą- 
da za mecz ten 1400 złotych, przyczym zastrze 
ga sobie, by był on rozegrany bez prawa re- 
wanżu. WOZB chće dać Poznaniowi tylko 1000 
złotych oraz domaga się rewanżu, tak że spra” 
wa meczu Poznań — Warszawa nie została 
Jeszcze ostatecznie sfinalizowana. 


Protest WIMY 


odrzucony przez władze 
bokserskie 


W związku z meczem bokserskim półiinało- 
wym o puchar imienia ś. p. Landecka, IKP — 
Sokół, który zakończył się zwycięstwem IKP, 
podaliśmy wiadomość o złożeniu przez Wimę 
protestu z żądaniem unieważnienia meczu. W 
proteście tym Wima powoływała się na to, że 
w drużynie IKP walczyli trzej zawodnicy, któ- 
rzy brali udział w meczu Północ — Południe, 
a według regulaminu rozgrywek pucharowych 
nie mają prawa walczyć reprezentanci okręgu, 

Wydział sportowy ŁOZB po _ zasiągnięciu 
opinii Zarządu stwierdził, że pięściarzy, którzy 
brali udział w meczu Półńbc. — Południe nie 
lożna traktować jako reprezentantów Łodzi | 
protest Wimy odrzucił, uznając tym sawym 
zwycięstwo IKP, 

Odnośnie drugiego mieczu półilnałowego Kru 
szeender — Sokół, który odbył się w Pabianl- 
cach i zakończył wynikiem 8:8, Wydział Spor- 
towy ŁOZB nakazał jego powtórzenie i wyzna 
czył termin (ego meczu na sobotę 30 bm. Mecz 
Sokół — KE odbędzie się tym razem w Łodzi 
i rozpocznie się o godz. 16.30 w sall Geyera 
przy vl, Plotrkowskiej. A 

Zwycięzca meczu zakwalilikuje się obok 
IKP do finalu pucharu im, $. p. Landecka, 


Zwycięstwo Warszawianki 
w meczu hokejowym 
Warszawa, 20 stycznią 
W dnlu wczorajszym odbył się w Warsza» 
wie o godz. 10-ej wieczorem mecz hokejowy 0 
mistrzostwo klasy A: Warszawianka — ZASS, 
który zakończył się zwycięstwem Warszawiane 
ki w stosunku 5:2 (4; 1). 
aaia a a PTE ZET RETE TEZA 


Głodnego nakarmić — 
nagiego przyodziać 


w dniu 1 marca i na miejscu przygoto- 


interweniować i usunąć 


czasowych spotkaniach trzy razy wygrał. 


Poznań zwrócił się do Warszawskiego Okr. 


7 "= 
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Minint 
D wszystkim po: irochu... 


Prolesor K, powiada pewnego dnia do swej 
służącej; 


— Marysju!.. Proszę przyjść do mnie do ga- 


binetul.. Muszę z Marysią pomówić w povat: 


nej sprawiel. 

Marysia wchodzi do gabinetu 4 staje ZE. 
nie przy drzwiach, 

— Marysiu,. — zaczyna uroczyście prote- 
sor, — Przekonałem się niezawodnie, że Mary- 
sia pokryjomu bierze do czytania książki z mo- 
jej szaty bibliotecznej, 

„ Ja, proszę pana? 

— Niech Marysia nie zaprzeczal.. A "diz 
się w takim razie podziała ksłążka profesora 
Krzczszeńskiego wFantasmagorie dualistyczne w 
życiu owadów?!...* 


.. 

Pan Hieronim przychodzą x wizytą do swego 
przyjaciela. Przyjaciel siedzi przy płaninie. 
— Powiedz dlaczego stałeś się ostatnio tak 
bardzo muzykalny? — dziwi się pan Hieronim. 


— Ja muzykalny?.,, Przecie wcale zle umiem Powstańcy, zatrzymali statek sowiecki „Snidowicz” w drodze do Bilbao I trzy- 
mają przy nim straż, nie pozwalając udać się w dalszą drogę. 


Mmmmmmmmmmmmmmmiimmmmmmmm 


grać... 
— To dlaczego stale widzę cię siedzącego 
przy pianinie?.., 
— Bo ja nie chcę, żeby tu kto tmy usłądł.. 


"m 


| 


Kac | Kotek,  * 


— Panie Kac, czy pan zna Mayera m 
— Owszem.. Pożyczyłem my nawet wczoraj 
20 złotych. 
— To przepraszam, widzę, że pan go nie 
zna... 
ygd 
Ubezpieczalnia ogłosiła konkurs na posadę 
pielęgniarki, Zgłasza się pewna młoda panna. 
— Jakie ma pani kwalifikacje — pyła dy- 
rektor Ubezpieczalni, — Czy pani już praco- 
wała w tym zawodzje. 
— 0, tak. Jako plelęgniarka posiadam dta- 
goletnią praktykę. 
— Gdzlo pani praktykowała?» 
— W domu, Moj dwaj bracia są piłkarza- 
mi, matka Jeździ konno, a ojcjec posiada mo- 
tocykl.» 


Do księgarni SĄ pewien pan j zwraca 
slę do sprzedawcy: 

„Chciałbym kupić, wie pan, coś w prezeńcje... 
Jakąś książkę dla pewnej pani. Tylko coś od- 
powiedniego., Ona jest śpiewaczką w operze. 
Ma pan coś?,,, 

— Owszem... 
powa O A mani CB e daea ia l Sato zd cy zł wzw PO ha 13 ŻY BB 


Mamt.. Coś nawet bardzo od- 


CRISS 
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Powstańcy opanowali statek sowiecki 


Uroczystość na lotnisku Le Bourget 


Na lotnisku Le Bourget w Paryżu odbyła się wielka rewia lotnicza, w czasie 
której generał Bares udekorował szereg lotników medalami wojskowymi. 
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Zredukowany biurafista 


O godzinie drugiej popołudniu Jerzy 
Grim odbył ostatnią rozmowę z właści- 
cielem biura, Klemensem Marsenem. 

— Panie dyrektorze — mówił 
Dziś upływa termin mego wymówienia. 
Panie dyrektorze, niech mnie pan nie 
pozbawia pracy... 
uszę zmniejszyć personel 
mruknął Marsen w odpowiedzi — Jeśli 
a zredukuję wydatków, będę miał defi- 
cy! 

— Panie dyrektorze, pracowałem u 
pana cztery lata, nie mógł mi pan nigdy 
niczego zarzucić,., 

— Tak, tak, pan jest dobrym praco- 
REGA! ale, niestety, musimy śię roz- 
stać, Żegnam pana, nie mam czasu 

— Panie dyrektorze.. 

Marsen już go nawet nie słuchał, Się- 
śnął po jakieś papiery handlowe i po- 
śrążył się w Aae h. 

Grim czekał jeszcze parę chwil. 

Wreszcie wyszedł z gabinetu. 
Wszystko było stracone... 

Wiedział doskonale, że Marsen wca- 
le nie zamierza zredukować  pesonelu, 
Chce tylko przyjąć na jego miejsce ja- 
kiegoś młodzieńca, protegówanego przez 
pewną ustosunkowaną osobę. 

Teraz, gdy wrócił do swego pokoju, 
żałował, że nię powiedział  Marsenowi 
prawdy, że nie zwymyślał go od najgor- 
szych. Nienawidził tego człowieka z ca: 
łej duszy i nie miał już nic do stracenia. 

O godzinie piątej po południu Grim 
zjawił się w swym małym, kawalerskim 

pokoiku, Gospodyni przyniosła mu list. 
ozerwał kopertę i począł szybko czy- 
tać, 

To pisała Maria, jego narzeczona. 
Komunikowała mu w lakonicznej formie, 
że okoliczności tak się złożyły, iż musi z 
nim zerwać, 


Jerzy Sa przyczyny jej kroku. 

Gdy rodzice Mari dowiedzieli się, że 
on traci posadę, zażądali od niej, by wy- 
biła go sobie z głowy. 

Maria była „dziewczyną słabego cha- 
rakteru. Nic więc dziwnego, że uległa 
woli rodziców. 

Jerzy,długo czytał jej list. 

— Skończone, wszystko skończone— 
mówił do siebie — Cóż mi jeszcze pozo* 
stało? 


Około godziny: szóstej położył się 
spać, 
Obudził się dopiero o jedenastej z 


niezłomnym zamiarem ponełnienia sa- 
mobójstwa. 

Wyjął z szuflady rewolwer, obejrzał 
że, dokładnie i włożył do kieszeni spo- 

Ini, 
— Jeszcze nie teraz — postanowił — 
o moja ostatnia noc, Będę się bawił do 
rana;, 

Przeliczył pieniądze, 
przeszło sto złotych. 
wystarczy. 

Poraz pierwszy nie będzie się liczył 
z groszem w nocnym lokału. A o świcie, 
gdy już ostatni goście będą opuszczać lo- 
kal, wyciąśnie rewolwer i zastrzeli się... 

o północy siedział już przy stoliku w 
wytwornej restauracji. 

— Koniak! Tylko najlepszy! — rzucił 
kelnerowi. 

Gdy wypił parę kieliszków, odzyskał 
pewność siebie, 

Zaprosił do tańca jedną z fortance* 
rek, później w barze wypili z nią parę 
cocłailów. 

Wrócił do swego stolika. 
mu mocno w głowie, 

W międzyczasie «lokal zapełnił się 
elegancką publicznaścii, 

Grim nagle zauważył Marsena. Sie- 


Miał jeszcze 
To w zupełności 


Szumiała 


dział w fowarzystwie dwuch, pięknych, 
młodych kobiet i opowiadał im jakieś 
wesołe historie, wybuchając co chwilę 
głośnym śmiechem. 

Grim długo spoglądał na niego, Mar- 
sen wreszcie spostrzegł go. 

Dres reai urzędnik  ukłonił 
ni 

Marsen chłodno odpowiedział 
ukłon i natychmiast odwrócił głowę. 

Podejść i tu w lokalu prosić go, by 
cofnął wymówienie? 

To było zupełnię bezcelowe, Marsen 
jest twardy i nic go nie wzruszy. 

rim wypił jeszcze, kilka koniaków. 
Teraz, już czuł się bardzo silny, silniej- 
szy, niż Marsen. 

Nie będzie go prosił! Ale zemści się, 
zapłaci za swą krzywdę! 

Sprawdził, czy nie zapomniał rewol- 
weru, Nie, nie zapomniał. 

Za chwilę podejdzie do  Marsena i 
strzeli do niego, Drugą kulę przeznaczył 
dla siebie, 

Upłynęło j jeszcze dziesięć minut. 

Grim już zmienił zamiar. Nie zastrze- 
li Marsena, nie potrafiłby Sz czło- 
wieka, 

Podejdzie do stolika i ssallcśknie go 
w obecności tych dwuch kobiet. To nie 
jest dostateczna kara, ale w każdym ra- 
zie będzie Marsen miał nauczkę na przy- 
szłość. 

Grim wreszcie podniósł się i pewnym 
poza skierował się w strone Marse- 


się 


na 


IG stanął przed jego stolikiem, Mar- 
sen spojrzał nań ze zdumieniem. 

— Pan'mi złamał życie! — zawołał 
głośno, 

— Pan jest pijany! — odparł Marsen 
spokojnie, odwracając sie plecami, 

Grimowi krew uderzyła do głowy. 

Jedną ręką chwycił Marsena za kot- 
nierz, a drugą wymierzył mu policzek, _ 

Marsen chciał się rzucić na niego. A- 
le jacyś mężczyźni, siedzący przy sąsie- 
dnim stoliku, szybko ich rozdzielili, 


DONIOSŁE POSIEDZENIE AMERY- 
KAŃSKIEGO KONGRESU. 


Na zdjęciu widzimy moment otwarcia 
75-go Kongresu w dniu 5 stycznia 1937 
roku przez p. Montgomery James'a. Na 
posiedzeniu tym powzlęto ważną uchwa 
łę dotyczącą zakazu wywozu broni z 
Ameryki do Hiszpanii I do innych 
państw prowadzących wojne 


MIN. GOERING W ITALII. 


Jak wiadomo, minister Rzeszy Goering 

bawił w Italii. Na zdięciu widzimy go 

w towarzystwie Mussoliniego na „Fo- 
rum Mussoliniego“ w Rzymie, 


Na sali powstało zamieszanie. 

Orkiestra przerwała rozpoczętego 
walca. 

— Policja — wołał rozjuszony Mar- 
sen — Aresztować tego łotra! 

Po paru chwilach zjawili się dwaj po- 
licjanci, którzy wylegitymowali Grima i 
spisali odpowiedni protokuł, 

im sądził, że go z miejsca aresztu- 
ją. Ale policjanci pozostawili go na wol- 
ności. 

Gdy wrócił do swego stolika, dyrek 
tor lokalu kazał mu natychmiast utegu- 
lować rachunek i opuścić lokal. Rzucił 
na stół pieniądze i Perad? na ulicę. 

Świtało już, 

Grim stanął przed restauracją i sieg- 
nął po rewolwer. Teraz się zastrzeli, 

Nagle usłyszał jakiś obcy głos. 
Winszuję panu! 

Odwrócił głowę i i ujrzał wysokiego, 
barczystego mężczyznę w eleganckim 
futrze, 

— Byłem Świadkiem tej sceny — mó- 
wił nieznajomy — Powiedziano mi, że 
pan jest pracownikiem Marsena. Ja też 
kiedyś u niego pracowałem. Teraz mam 
własne biuro, ale nie mogę zapomnieć o 
krzywdach, jakie mi wyrządził. Tyle ra- 
zy chciałem go spoliczkować, ale nie 
miałem odwagi, A pan się odważył! Win- 
szuję panu! Pan mi doprawdy zaitnpono- 
wał! Czy chce pan u mnie pracować? 

Grim spoglądał nań nawpół przytom* 
nym wzrokiem. 

— Czy zgadza się pan? — odezwał 
się znowu nieznajomy, — Nazywam się 
Józef Ralisz. Pan chyba słyszał o mnie? 

Grim oczywiście nieraz o nim słyszał, 

Ralisz był najgroźniejszym konkuren- 
tem Marsena. 

Nazajutrz Grim już pracował na no- 
wym stanowisku. 

Po tygodniu złożył wizytę rodzicom 
Marii, 

Po miesiące odbył się ich ślub, 

D 
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